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PO EEEE ZN LOLO aA 


GŁOSZENIE PRZED 


Z dniem lym Października 1864 rozpoczy- 
na się nowy kwartał. Przedpłata na Czas 
na miesiące: Pażdziernik Listopad i 
Grudzień wynosi: 

pocztą w państwie austr. 
. „złr. 5 kwartalnie złr. 6 

„IO wyg ED 
rocznie . . . . „20 n 24 

Upraszą się pp. Abonentów o wczesne 
nadsyłanie pieniędzy“ prenumeracyjnych i 
dawnego adresu drukowanego, a przynaj- 
mniej o wyraźne podpisy. 

Prenumerata przyjmuje się tylko na czas 
od każdego 1go do każdego ostatniego dnia 
miesiąca. 

Komu się kwartał kończy z dniem 31go 
Października lub 30go Listopada, zechce dla 
wyrównania kwartału do końca Gru- 
dnia dopłacić 4 albo 2 złr. 

Prenumerata miesięczna wynosi z prze- 
syłką pocztową w państwie austr. 2 złr. 25 c. 
dwumiesięczna . . 4 złr.50.e 

Prenumeratę przyjmują: 

W Krakowie: Administracya „Czasu“, oraz 
wszystkie Urzęda pocztowe w kraju i za granicą; 
tudzież w Wiedniu p. 4. Oppelik, Wollzeile, 22; 
w Paryżu (na całą Francyę, Belgię i Anglię) 
p. Płoński Boulevard du Prince Eugene, 95 
WGRA T S AE. 


a 
Kraków 20 września. 


Traktat handlowy prusko - austryacki za- 
strzeżony już przed laty jako warunek przy 
odnowieniu Związku celnego niemieckiego, 
a następnie przy projekcie reformy konsty- 
tucyi Rzeszy niemieckiej postawiony jako 
uzupełnienie materyalnych stosunków w 
Niemczech, winien być zawartym w ciągu 
jeszcze tego miesiąca , albowiem z dniem 1 
października przypada termin przystąpienia 
krajów odnowionego związku celnego do 
traktatu handlowego Prus z Francyą. Wsze- 
lako układy między Austryą i Prusami do- 
piero się rozpoczęły w Pradze, i zapewne 
raczej przygotowawczemi będą aniżeli sta- 
nowcżzemi. Nie przesądzamy ich skutku, 
lecz zwracamy tylko uwagę na te narady, 
bo od nich zawisła nietylko handlowa je- 
dność całego obszaru krajów środkowej 
Europy, ale zarazem łączność ich polity- 
czna. Pod tym przeto względem sprawa 
unii handlowej między Austryą a związkiem 
celnym przez Prusy reprezentowanym wiel- 
kiej jest wagi. Jedną bowiem z walnych 
przeszkód łącznego i wspólnego postępowa- 
wania Austryi i Prus w wielu sprawach eu- 
ropejskich, była różnostronność ich mate- 
ryalnych interesów. Tradycya, która Au- 
stryj dawała pierwsze w Niemczech miej- 
sce, a dla której punktem oparcia była także 
potęga tego państwa, wiele już ucierpiała 
przez materyalne i intelektualne wyniesie- 
nie się Prus. W sprawie duńskiej ustąpiła 


A PP) l WON ONE 


Ozęść literacko - artystyczna. 


TYGODNIK PARYSKI. 


— 


Paryż jeszcze nie odzyskał swoich wykwintnych 
mieszkańców. Długie rzędy pozamykanych okien- 
nie przy uprzywilejowanych ulicach bogaczy, oraz 
zielona trawka trynmfająca nad sztuką w pałaco- 
wych podwórzach — dowodzą, że właściciele ich 
bujają gdzieś jeszcze po świecie; moda zapewnia, 
że mie wcześniej powrócą aż około pierwszego 
października, kiedy łoskot otwierająch się podwoi 
włoskiego teatra da hasło do zimowych zabaw 


Btolicy. 5 

angia pierzchli także jak stado ptaków wędro- 
wnych, szukając żeru, tojest zmiany i wrażeń, tak 
niezbędnych artystycznej naturze. 

Wedle tego, co piszą dzienniki o tłumie zapeł- 
niającym miasta nadmorskie i kąpielne, zdawało- 
by się, że tam spłynął cały Świat piękny nie tyl- 
ko paryski ale europejski; tymczasem wcale tak 
nie jest. Artyści i dyletanci szukają zazwyczaj nie- 
znanych ustroni, starannie unikając tłamu. Ta la- 
dność, która zapełnia miejsca powszechnie znane 
i sławne, jest co rok prawie taż sama, a co dzi- 
wniejsza, taż sama na wszystkich punktach, gdzie 
pod pozorem zdrowia odbywa się co lato nieusta- 
jąca wystawa wdzięków i strojów. 

Znajdziesz tam niechybnie o tej samej porze tych 
samych książąt i też same wędrowne hrabiny. Jest 
we Francyi osobna publiczność kąpielna, podobnie 
jak jest publiczność pierwszych przedstawień. Dzię- 
ki kolejom i parowcom, może ona być jednocze- 
śnie na kaźdem miejscu. Swietni ci chorzy pędzą 
życie w wagonach i na statkach; przy źródłach za- 
trzymują się tyle tylko, ile potrzeba, żeby rozto- 


wreszcie Austrya pierwszeństwa  inicyaty- 
wy politycznej i militarnego przewództwa, 
tak iż z owej tradycyi tyle może dziś tyl- 
ko pozostało, ile jest zapisanego w konsty- 
tucyi związkowej, i o ile Austrya trzyma się 
w odrębnym systemacie handlowym. Niech- 
by ustąpiła pod tym ostatnim względem, a 
zniknie jej tarcza obronna przed naciskiem 
Prus. Nie wątpić przeto, iż Prusy będą 
skłonnemi do przyznania Austryi wszelkich 
ulg i ułatwień, któreby nie podkopywały 
ich systematu handlowego i nierozbijały ko- 
rzystnego z Francyą traktatu, bo wciągnię- 
cie Austryi w związek celny pruski otwar- 
łoby przemysłowi, handlowi, kapitałom i 
duchowi przedsiębiorczemu północnych Nie- 
miec nowe pole do wyzyskiwania, a zara- 
zem zjednałoby Prusom niezmierną prze- 
wagę polityczną wszędzie tam, gdzieby zacho- 
dziła potrzeba oparcia się na materyalnych 
podstawach. Czy atoli;korzyści, jakieby Au- 
stryę czekały z użycia obcych sił do pod- 
niesienia materyalnie bytu swego, opłaci- 
łyby się otwarciem obcemu wpływowi dróg 
handlu i przemysłu wyłącznie dotąd przez 
siebie dzierzonych, to wymagałoby dokła- 
dnego obliczenia zarówno pod względem 
handlowo- politycznym, jak i pod ściśle po- 
litycznym. Nam się zdaje, że przystąpienie 
Austryi do traktatu handlowego z Prusami 
byłoby dobrowolną abdykacyą odrębnego 
stanowiska Austryi w Niemczech, które da- 
je jej o tyle przewagę, o ile Austrya stoi 
większą częścią swych posiadłości po za 
wpływem niemieckim tak politycznie jak i 
materyalnie. 


W ostatnim zeszycie czasopisma Revue des 
deux Mondes z dnia 15go b. m. ukazała się 
pierwsza część pracy p. Juliana Klaczki pod 
napisem: „Dwa rokowania dyplomacji eu- 
ropejskiej. — Polska i Dania 1863 — 64.“ 
Część ta nosi tytuł: „Przymierza od kon- 
gresu paryskiego i powstanie polskie.“ . 

Mało kto był sposobnym tak jak p. Kla- 
czko do podjęcia tego historyczno - polity- 
cznego wypracowania, bo i stosunki jego i 
zdolności pisarskie i pogląd jasny postawi- 
ły go w możności objęcia całości tej roz- 
ległej sceny, na której odgrywał się wiel- 
ki dramat polityczny. P. Klaczko podzielił 
też pracę swoją jakby na akta. Pierwszy 
obejmuje wojnę krymską i przymierze fran- 
cusko -angielskie; a jaż występuje tu wido- 
mie sprawa polska, i chociaż jeszcze nie 
wprowadzona w działanie, daje jednak znać 
o sobie. Usuwają ją z widowni politycznej 
naprzód zabiegi dyplomacyi angielskiej, a 
następnie przyrzeczenia hr. Orłowa, pragną- 
cego zażegnać jej widmo. 

Drugi akt zapełniony jest przymileniami 
się Francyi do Rosyi, a kończy się Ścisłem 
porozumieniem się tych mocarstw, którego 
następstwem jest wojna włoska. Przyłączenie 
Sabaudyi i Nicei obudza powszechną nie- 
chęć i podejrzliwość ku polityce napoleoń- 


czyć modny wachlarz lub przewietrzyć szal nowy. 

Jeden z młodych malarzy tutejszych umyślił ob- 
jechać wszystkie zachodnie wody i zdjąć szkice ze 
wszystkich bawiących tam kąpielnic. Zaczął od 
Enghien. Na tym progu Paryża zebrał trzydzieści 
typów niewieścich rozmaitych, a równie pięknych. 

Uradowany plonem malarz, zamknął album i po- 
spieszył do Ems, do Vichy i Nicei — w Alpy i Pi- 
renee. Ale daremnie śledził, daremnie szukał: nie 
mógł dorzucić ani jednego wizerunku do swego 
zbioru. Po wszystkich wodach spotykał też same 
trzydzieści pięknych kobiet, stanowiące, jak się 
zdaje, tegoroczną wystawę piękności... 

Wrócił do Paryża zdesperowany tak małą dozą 
widomego piękna, a mianowicie tem, że nie mógł 
znaleść najpiękniejszych płodów Stwórcy, kobiet 
do konkursu nienależących, które, jak perły w 
muszli, ukryte w murach willi, żyją cicho, przy- 
słonione girlandami bladych róż jesiennych... 

Podczas kiedy ulubieńcy fortuny napawają się 
wonią kwiatów i eudhym widokiem gór lab mo- 
rza, w Paryżu redaktorowie dzienników — przykuci 
do bruku jak lacyfery (niosący Światło) do pie- 
kielnego stroju — obliczają paryską nędzę. 

Z tych rachunków potwierdzonych przez pana 
Husson, dyrektora tak zwanej Assistance publique, 
pokazuje się, że na 1,667,841 ludności mieszczą- 
cej się w 50,313 domach rozsianych na powierzchni 
7,450 hektarów, Paryż liczy dzisiaj 101,750 ubo- 
gich, wspieranych przez miłosierdzie publiczne. 
Suma poświęcona przez administracyę na ulżenie 
tym ubogim wynosi 4,200,000 fr., i czwarta jej 
część pochodzi z zapisów lub hojności prywatnej. 
Odjąwszy od tej sumy kwotę nżytą na leczenie 
chorych po domach, pomoc roczna wynosi 86 fr. 
na rodzinę, a 34 na osobę. Wsparcie jest trzy ra- 
zy wyższe niż było w r. 1802. 

Jestto bardzo wiele i bardzo mało — bo życie o- 
kropnie drogie w Paryżu, a wartość pieniędzy 
przestraszająco niską. Czas, wielki czas wziąść się 


umieszczonym nad wrotami, przez które 
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skiej. Francya coraz więcej ezuje potrzebę 
przymierza rosyjskiego. Wie o tem gabinet 
petersburski i na swoją obrócić pragnie to 
korzyść. Zjazd warszawski ma rozbić to 
rodzące się przymierze dwóch państw kon- 
tynentalnych; lecz Rosya odwraca niebez- 
pieczeństwo mogące grozić Francyi, niedo- 
puszcza koalicyi, łatwo zawiązać się wtedy 
zdolnej. Wtedy włąśnie rozpoczynają się de- 
monstracye ooo g a sprawa polska 
staje na przeszkodzie przymierzowi rosyjsko- 
francuskiemu. Autor maluje postawy mo- 
carstw w obec piewszych objawów ruchu 
polskiego, i to stanowi akt trzeci dramatu. 

Czwarty rozpoczyna się wybuchem po- 
wstania. Konwencya pruska 8go lutego prze- 
nosi sprawę z ukrycia lasów na pole euro- 
pejskie, między-narodowe, lecz zarazem 
stawia p. Bismarka na pierwszym planie i 
odtąd będzie on jednym z głównych akto- 
rów. Gabinet paryski zamiast podnieść spra- 
wę polską jako taką, zahaczył tylko o nią 
używszy konwencyi pruskiej za punkt wyj- 
ścia. Tu autor widzi pierwszy i główny 
błąd polityki napoleońskiej, bo powstało 
w Europie mniemanie, że idea, za którą Ce- 
sarz Napoleon chce teraz walczyć, nazywa 
się może Renem. Wiadomo, jak sprawa 
konwencyi upadła — i na tem kończy się 
czwarty akt, a oraz pierwsza część pracy 
p. Klaczki. Nota p. Drouyn de Lhuys oświad- 
czająca, że rząd cesarski nie myśli nadal 
zajmować się umową pruską, kończyła się 
temi słowy: „Obowiązki nasze w tej spra- 
wie są te same co i innych mocarstw“. 
Zdaniem p. Klaczki słowa te były napisem 


sprawa polska miała być wprowadzona na 
pole europejskie, a które rząd francuski 
chciał sobie zabezpieczyć na przypadek, je- 
śliby mu się niepowiodło działać jak za- 
mierzył. 


szczegół nieznany dotąd, a dowodzący, że p. 
Bismark nie zapomniał o swojej niegdyś gło- 
śnej rozmowie z wice-prezesem Izby niż- 
szej p. Behrend. Autor bowiem zapewnia, 
iż wie z dobrego żródła, że jeszcze na wio- 
snę r. 1864 p. Bismark odzywał się do kil- 
ku wpływ mających Polaków i namawiał 
ich, aby zażądali okupacyi Królestwa Pol- 
skiego przez Prusaków. 

Sam podział pracy p. Klaczki wskazuje, jak 
głęboko pomyślaną xostała. To też aczkol- 
wiek mieści ona znane powszechnie szcze- 
góły, oparte (na znanych, bo ogłoszonych 
dokumentach, jednak nie małe rzuca świa- 
tło na całą sprawę, a raczej, jakeśmy to 
z początku powiedzieli, na cały ten dramat. 


_ KORESPONDENCYA CZASU. 


Lwów 18 września. 


(z);W szkole Dublańskiej zaprowadzono w roku 
bieżącym niektóre zmiany. Kurs szkolny, zamiast 


do zjadania wysłażonych koni — bo wołowiną już 
wszystkich głodnych nie obdzieli, chociażby z do- 
datkiem kotów, psów i szezurów, które tu pod jej 
nazwą sprzedają restauratorowie. Nie tylko ludzie, 
ale i konie wieleby na tem zyskały, gdyżby uni- 
kły głodowej śmierci, która każdego z nich cze- 
ka na starość. 

Uderzony tą myślą sekretarz Towarzystwa opie- 
ki zwierząt p. Decroix czytał zeszłego czwartku 
w ogrodzie aklimatyzacyi rozprawę o korzyściach 
mięsa końskiego na pokarm. 

Zbiwszy zwycięzko wszystkie zarzuty czynione 
przez niekoniożerców, uznał za stósowne poprzeć 
iswoje teorye praktyką: skinął na służbę, a ta 
wniosła niebawem potrawy z koni sporządzone. 
Gdy zastawiono danie, mowca zaprosił słuchaczy 
do stoła. 

Wszyscy! zasiedli — a on wazę rosołu i ogro- 
mne pieczyste, sporządzone przez jednego z re- 
stąuratorów lasku Bulońskiego, grzecznie rozdzielił 
pomiędzy obecnych płci obojej. Każdy smakował 
ciekawie... następnie jadł z apetytem, a nako 
niec zawyrokował, że rosół dobry a pieczeń wy- 
borna. | 

„Goście byliby zjedli dwa razy tyle, ale opieka- 
nowie zwierząt nie licząc na tak łatwe nawróce- 
nie wybrednych Paryżaaów, więcej jadła z pu- 
pillów swoich nie przygotowali. Spożywano bar- 
dzo wesoło, ubolewając nad przesądami, które po- 
zbawiają ludzi pożywnej strawy, a biednych koni 
nagłej i niespodziewanej Śmierci, jakiejby pewnie 
pragnęła każda stara szkapa upadająca pod prze- 
ładowanym wozem. 

Czynnie pracując nad zwaleniem przesądów po- 
karmowych, ogród Aklizmatyzacyi przyspasabia 
drugi przysmak Paryżanom. Sprowadził dla nich 
z Ameryki ogromne żaby ryczące (rana mugiens) 
zwane także żaby-woły, dla tego że ryczą. Można 
teraz ten specimen oglądać w ogrodowym bas- 
senie. 


już w należytym mundurze i tenże przez cały ciąg 


jako ściślej z zakładem, przypomina mu mimo- 


albumu swego typów miejscowych ladu górskie- 
W pierwszej tej części jest ciekawy nader |E 
skiego. Podróż obecna w Karpaty dostarczy mu 


w zeszłym roku bardzo była zeszczuplała, znowu 
wraca zwolna do dawnego stanu. Z uczniów tera- 
żniejszych nie wszyscy dotąd są jeszcze umundu- 
rowani, chociaź przepisy szkolne wymagają, aże- 
by każdy uczeń wstępując do zakładu przybywał 


pobytu swego w zakładzie nosił. Dyrekcya powin- 
naby nie odstępować od ścisłego pod tym wzglę- 
dem przestrzegania wymagań regulaminu, jakkol- 
wiek bowiem krój odzieży zdawałby się rzeczą 
podrzędną, wszelako mundur ucznia wiąże nie- 


wolnie jego stanowisko i obowiązki względem te- 
goż w każdej chwili, obowiązki należytem zacho- 
waniem się utrzymania godności zakładu, tak w 
szkole jak i po za jej obrębem podczas chwilowe- 
go wydalenia się za urlopem. Nie można tedy lek- 
ceważyć przepisu, nakazującego uczniom nosze- 
nia munduru. We wszystkich zakładach podobnych 
przepis ten, gdzie tylko istnieje, ściśle bywa prze- 
strzegany. 

Obostrzenia wprowadzone na tutejszej wszechni- 
cy przez władzę wojskową zostały na przedsta- 
wienie senatu akademickiego w części zwolnione. 
Zatwierdzono mianowicie dokonany dawniej już 
wybór rektora i dziekanów na rok bieżący, tndzież 
uwoluiono słachaczów od odbywania tak zwanych 
kollokwiów czyli egzaminów półrocznych. Rozpo- 
rządzenia co do frexwentacyi słachaczów i policyj- 
nego nad nimi nadzoru, zostały utrzymane. 

Malarz Tepa wyjechał w obwód Stryjski, dla 
zwiedzenia Karpat i zbierania do malowniczego 


o. Przed dwoma laty zwiedził on w podobnym 
celu okolice obwodów Żołkiewskiego i Złoczow- 


zapewne daleko jeszcze większą rozmaitość przed- 
miotów, godnych artystycznego pęzla i obficiej je- 
szcze wzbogaci tekę jego akwareli. 

JExe. gubernator hr. Mensdorff - Pouilly wrócił 
właśnie z obwodu Samborskiego, gdzie odbywał 
przegląd załogi. 


Paryż 16 września. 


Revue des deux Mondes ogłosiła piewszą część 
zapowiedzianego artykułu p. Klaczki o układach 
prowadzonych w sprawie polskiej. 


Ma wyjść praca innego redaktora o ostatnim 
powstaniu. Należałoby życzyć, aby praca ta wy- 
szła przynajmniej po polsku a nie po francuzku. 

Od trzech lat separatyści amerykańscy walczą 
z unionistami, lecz pokonanie ;pierwszych staje się 
prawie niepodobne. Liczą oni 4 miliony, kiedy unio 
niści mają 20; niewola tych pierwszych toczy i osła- 
bia, ale warunki zewnętrzne i wewnętrzne, które po- 
siadają, ułatwiają im przeciągnienie walki. Sepera- 
tyści, szczęśliwsi od innych narodów, mają punkt ar- 
chimedysowy, bez którego nie się nie robi, tj. zape- 
wnione komunikacye z zewnątrz, które im ułatwia- 
ją przywóz broni i amunieyi. Mają wyższą klasę 
energiczną, żołnierską, wprawioną w sprawy pu- 


bliczne, klasę zatem popularną, i popularność tej 
klasy ustala jedność czterech milionów. Unioniści 
używają namiętnej propagandy, a jednak nie są 
w stanie obrócić białych klas niższych przeciw 
wyższym. Gdyby klasy wyższe były zaniedbały 
tego, co daje popularność, gdyby zajmowały się 
samemi sobą, sprawa separatystów byłaby już 
przepadła, i, jak się to zwykle dzieje, dzisiejsza 
jej dzielność przeobraziłaby się w pogardę. 

Dzienniki francuzkie będące za niepodległością 
seperatystów, uderzają na teorye p. Gillmore unio- 
nisty, wedłag których 20 milionów głosów ma 
prawo rozrządzać lesem 4 milionów. Dzienniki te 
objaśniają tę teoryę losem Danii i innych narodów, 
i wystawiają jej następstwa, dogodną dla silniej- 
szych a fatalną dla słabszych. 

Constitutionnel donosi, że Turcya dała rozkaz 
do powrotu z Tanis swej flocie i Aider effendemu, 
swemu konsulowi. Ułatwi to zapewne uspokojenie 
Tanetu i Algieryi. Marszałek Mac Mahon jedzie 
dziś do Algiera i bierze z sobą brygadę piechoty 
i jedną bateryą artyleryi. 

Cesarz używa wszystkich sposobów, aby pozbyć 
sią jak najprędzej ambarasów w Meksyku i Al- 


gieryi, w które wciągnęła go Anglia. Cofnięcie 
floty tureckiej z pod Tunis, z przyłożeniem się 
do tego Anglii, brane jest za dowód, że wpływ 


Francyi w Stambule jest jaki taki, lub że flota 


turecka jest jaż niepotrzebną. Kasnadar, ajent an- 


gielski, pozostał nieporuszony na swem miejscu. 
Potwierdzenie przez sułtana, pomimo sprzeciwiania 
się sir Bulwera, sądu polubownego Cesarza w spra- 
wie kanału suezkiego, jest szczęśliwe dla Francyi. 
W Ramunii nie się złego nie dzieje dla polityki 
franenzkiej. Br. Seher-Tross został wydalony z Bu- 
karestu z wiedzą i przyzwoleniem konsula francuz- 
kiego. We Włoszech Anglia nie robi postępów. 
Francya nie opuści Rzymu i nie zapomni, że Wło- 
chy, gdyby były uzupełnione, mogłyby się przeciw 
niej obrócić. Tymezasowość, w której znajdują się 
Włochy, będzie długą. Cesarz może się tylko przy- 
chylić do otwarcia nowej pożyczki włoskiej w Pa- 
ryżu. Przedmiot ten miał być rozbierany na oneg- 
dajszej radzie ministrów i miał napotkać na żywą 
opozycyą p. Foulda. Uznanie Włoch przez Austryą 
nie nastąpiło, bo gabinet turyński nie zgodził się 
na położone warunki: zrzeczenie się Rzymu i We- 
necyi. Przesilenie gabineta hiszpańskiego ma być 
w myśli franeuzkiej. Przyśpieszyła ona powrót do 
Madrytu p. Adolfa Barrota. Ze Szwecyą stosuki 
Francyi są zawsze Ścisłe. Komitet polityczny sej- 
mu kopeuhaskiego zarzucił był Szwecji, iż przed 
wojną szłezwicką układała traktat zaczepny i od- 
porny z Danią, i że się potem cofnęła; ale rządo- 
we dzienniki francuzkie wystąpiły zaraz w jej 
obronie. Według nich, Szwecya się cofaęła dla 
tego, że spostrzegła, iż Anglia umywała ręce i że 
do niczego mieszać się nie chciała. 

Sprawa szlezwicka i zaborcza polityka Prus sto- 


ją ciągle na pierwszem miejscu. Król pruski sta- 


ra się być dobrze z Francyą, lecz do tego jeszcze 
nie przyszło. Polityka p. Bismarka wyjaśnia się: 
chce on zwrócić Danii północny pas Szlezwiku, i 
zrzec się zwrotu kosztów wojeznych, ale z wa- 
runkiem, że Dania odda bezwarunkowo resztę 
Szlezwiku Prusom. Królowa Wiktorya będąca za 
Prusami, a chcąca także uspokoić księcia Walii, 
którego rola jest bardzo przykra, ma być za tym 
projektem. Za tym projektem jest także hr. Rus- 
sell. Czy Francya, mająca widzieć swój interes 
w zaprowadzeniu floty niemieckiej na morzu Bal- 
tyekiem, przychyli się do tego? czy Prusy udobru- 
chają ją, dając kawałek terytorynm nad Renem? 
czy przeciwnie Francya sprzeciwi się choćby zbroj- 
nie dokonaniu nowego zaboru? Są to kwestye, 
których obrotu nikt przewidzieć nie może. Obe- 
enie jeden jest tylko czyn uważany tu za ważny: 
nie zgadzanie się, przynajmniej w tej chwili, Au- 
stryi na projekta pruskie. Od skończenia wojny 
krymskiej, naprzekór Anglii, a szczególniej od 


p 


waży przeszło 800 gramów; poławiają się w oko- 
licy Nowego Jorku i Nowego Orleanu. Mocna nie- 
zmiernie taka żaba przesadza jednym skokiem 
dwanaście stóp. Na pustyniach Nowego Swiata ry- 
czące chóry tych mieszkanek bagna sprawiają 
straszne wrażenie. Postać mają ropuchy; mięso 
białe. P. Saint Hillaire utrzymuje, że bardzo mię- 
so ich smaczne — wyjąwszy skóry, którą zedrzeć 
należy. 

Żywe ostrygi sprowadzono do ogrodu Aklimaty- 
zacyi z odłamami skał, do ktorych przyrosły w 
cieśninie kaletańskiej. Postawione w szklannych 
skrzyniach wodą morską nalanych, stanowią obe 
enie ulubioną stacyą Paryżanów, którzy po całych 
godzinach badają zwyczaje i życie ostryg. 

W grudniu ma się odbyć w ogrodzie Aklimaty- 
zacyjnym wystawa drobiu. Rozporządzenie mini- 
stra rolnictwa i handlu odnoszące się do tego kon- 
kursu, już wyszło. Przeznaczone są 4000 fr., a 
prócz tego medale złote, srebrne i bronzowe, do 
dyspozycyi sędziów przysięgłych. Wystawiacze 
mają się zgłosić przed 1ym grudnia, wymieniając 
gatunek drobiu i miejsce swego zamieszkania, któ- 
re na bronzowej tabliczce wyryte będzie. Naza- 
jutrz po osądzeniu rozpocznie się wystawa ; trwać 
będzie tydzień; a skończy się sprzedażą wysta- 
wionego ptastwa. 

Konkursa i kongresy na porządku dziennym. 
Nie mało ztąd osób udało się na kongres katoli- 
cki do Mechlina. Teraz ekonomiści jadą do Am- 
sterdamu, gdzie 26go b. m. odbędzie się kongres 
Tet go międzynarodowego postępu Nauk spó- 
łecznych. Jest to trzeci z rzędu kongres tego to- 
warzystwa. Amsterdam zamierza wspaniale po- 
dejmować gości. Składki na ucztę przyniosły Już 
5000 florenów. Stu obywateli miasta oświadczyło 
gotowość pomieszczenia u siebie zagranicznych 
członków; towarzystwa dróg żelaznych krajowych 
o połowę zmniejszyły opłatę za przyjazd gości 


Żaby ryczące są największe ze znanych: ze 


przybywających z zagranicy. Na obradach będzie 
rodzina królewska i ministrowie. Z programu wno- 
sić można, że kongres amsterdamski nie ustąpi 
w niczem, a może nawet przewyższy Świetnością 
przyjęcie, jakiego ekonomiści doznali w Brukselli 
i w Gandawie. 

Delegacya drukarzy udała się procesyonalnie 
do pana Berryer, celem ofiarowania mu w dowód 
wdzięczności arcydzieła typograficznego. Wiadomo, 
że sławny ten adwokat bronił w pierwszej instan- 
cyi i w apelacyi w 1862 roku drukarzy oskarżo- 
nych o zmowy — i nie chciał za to przyjąć ża- 
dnego wynagrodzenia. Wówczas zecery postano- 
wili zrobić dla niego wspaniałe wydanie Mów po- 
grzebnych Bossueta i odbić tylko jeden egzemplarz. 
Drukarz Lahure kazał złożyć takowy z najkształ- 
tniejszych czcionek, jakie Paryż posiada. Drugi 
ich obrońca adwokat Bac, otrzymał od zecerów 
medal z popiersiem Gutenberga. 

Niechętna Dumasowi cenzura paryska zatrzy- 
małą jego Mohikanów. Dotkuięty do żywego Du- 
mas napisał do Cesarza Napoleona list, który 
zjednał mu oklaski całego Paryża. Oto ten do- 
kument : 

„Najjaśniejszy Panie! Stało w roku 1830 i stoi 
do dziś dnia trzech ludzi na czele piśmiennictwa 
francuskiego. Tymi ludźmi są: Wiktor Hugo, La- 
martine i ja. Hugo wygnańcem. Lamartine zraj- 
nowany. Nie można mnie wygnać jak Hugona, bo 
ani w moich pismach ani w życiu nie znajdzie 
do tego powodu. Ale można mnie zrujnować jak 
Lamartina — jakoż rzeczywiście , zrujmują mnie. 
Nie wiem, co cenzura do mnie cierpi: Napisałem 
i wydałem tysiąc dwieście tomów. Nie do mnie 
należy oceniać ich literacką wartość. Przełożone 
na wszystkie języki, poszły tak daleko jak je tyl- 
ko mogła roznieść para. Chociaż najmniej godne- 
go z tych trzech, książki moje uczyniły mnie 
w pięciu częściach świata najpopularniejszym 
z nich — albowiem, jeden jest myślicielem, drugi 
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przyłączenia Sabandyi, Anglia nuży na wszystkich 
punktach Cesarza i stara się go wycieńczyć. Ce- 
sarz wychodzi dobrze z Meksyku i wyjdzie do- 
brze z Algieryi, ale pozostanie kwestya najważ- 
niejsza, bo europejska, kwestya zaborów pruskich 
i koalieyi, do której należy lnb może należćć An- 
glia. 

Cesarzowa ma wrócić do St. Cloud około 25g0 
t. m. Cesarz ma ciągle wiele pracować i gotować 
się do sesyi parlamentarskiej. La France zapew- 
nia, że myśli o nowej zmianie konstytueyi w du- 
chu liberalnym. Budżet na rok 1866 jest już w rę- 
ku Rady stanu, ale podobno utrzymuje równowa- 
gę z tradnością. Zawsze mówią, że p. Fould ustą- 
pi miejsca p. Behie. Rozeszła się pogłoska, że w 
październiku Cesarz uda się ze synem do Lorient 
na spuszczenie okrętu „Cesarzewicz*, ale nie s% 
dzą, aby się sprawdziła. W październiku Cesarz 
będzie w Compiègne. Giełda nie źle się trzyma, 
choć nisko, i walczy z trudnościami, pod któremi 
ugina się bank londyński. Bank ten ma podnieść 
eskompto do 10°/o. 

Cesarz posyła na manewra praskie jenerała 
Bourbaki z dwoma pułkownikami artyleryi i jazdy. 


Lwów 19 września. Gazeta Lwowska ogłasza 
wykaz prawomocnych wyroków e. k. sądów wo- 
jennych we Lwowie, w Żółkwi, Samborze, Zło- 
czowie, Rzeszowie , Stanisławowie , Przemyśla , 
Krakowie, Tarnowie, Tarnopola, i Nowym Sączu 
zapadłych w miesiącu sierpniu 1864. 

(Ciqg dalszy.) 
VII. C. k. sąd wojenny w Przemyślu. 

Za zbrodnię zaburzenia spokojności publicznej 

l. 341 i 344 wojs. k. k. 

1) Julian Biloński, 19 lat, czeladnik kowalski 
z Krasiczyna, na 4 tygodnie więzienia.— 2) Gu- 
staw Miss, 30 lat, dyurnista z Oleszyc (za udanie 
się po raz pierwszy do powstania), uwolniony 
z braku dowodów.— 3) Dymitr Janek, 29 lat, bez 
zatrudnienia, z Ungarisch Hradisch w Morawii, na 
4 tygodnie więzienia. — 4) Stanisław Bielecki, 19 
lat, syn rządzey!dóbr z Jaćmierza, uwoiniony Z bra- 
kn dowodów. 


Za zbrodnię gwałtu publicznego $. 358 wojs. k. k. 


5) Wojciech Głowacki, 40 lat, kmieć z Wida- 
cza, i 6) Józef Gumieńczyk, 48 lat, kmieć z Ne- 
czyniee, uwolnieni z braku dowodów. 


Za przestępstwo przeciw zarządzeniom publicznym 
$. 569 wojs. k. k. 

7) Stanisław Łosiowski, 35 lat, bez zatrudnienia 
z Krościenka, z wliczeniem 12dniowego aresztu 
śledczego jeszcze na 10 dni aresztu. — 8) Magda- 
lena Wołkowa, 43 lat, żona kmiecia z Uherzee, na 
6 dni aresztn, w drodze łaski uwolniona. — 9) 
Jędrzej Wołk, 44 lat, żonaty, kmieć z Uhberzec, na 
10 tygodni aresztu. — 10) Iwan Wołk, 20 lat, syn 
kmiecia z Uherzec, na 8 tygodni aresztu — 11) 
Krystyn Moldowski, 39 lat, czeladnik nożowniczy, 
z Przemyśla, na 24 godzia aresztu. — 12) Piotr 
Tułebicz, 45 lat, kmieć z Łobozewa, na 4 dni are- 
sztu.— 13) Dymitr Siwik, 30 lat, kmieć z Łacho 
wa, na 3 dni aresztu. — 14) Franciszek Biernat, 
30 lat, majster szewski z Krosna, na 1 dzień 
aresztu. 

Za nieprawne posiadanie broni. 

Michał Łukocki, 53 lat, gajowy w Stefkowy, 
prócz utraty broni na 4 dni aresztu, w drodze ła- 
ski areszt darowany. — 16) Hryć Dzikowski, 53 
lat, kmieć z Leśniowiec, prócz utraty broni, na 4 
dni aresztu, w drodze łaski areszt darowany. — 
17) Aleksander Pragłowski, 44 lat, właściciel 
dóbr z Komorowie, prócz utraty broni na karę 
pieniężną w kwocie 25 złr. w. a. 


Za posiadanie cudzych dokumuntów legitymacyjnych. 


18) Feliks Porembski , 44 lat, podleśniczy z Bła 
żowy, z wliczeniem 14dniowego aresztu śledczego 
na 8 dni aresztu. — 19) Antoni Król, 32 lat, mie 
szczanin z Barańczye, na 4 dni aresztu. 

Z e. k. sądu wojennego w Przemyślu. 
(Dalszy ciąg nastąpi.) 


Komisya nominacyjaa mianowała prowizory 
cznie praktykantów konceptowych przy namie- 
stnietwie Ludwika Gerstmanna i Jena Mayera tu- 
dzież auskultantów sądowych Augusta Schmidta, 
Wiktora Strzeleckiego, Karola Hanika i Zygmun- 
ta Radkowskiego aktuaryuszami powiatowymi. 


— C. k. namiestnictwo dla utrzymania porząd- 
ku pod względem policyjnym i technicznym w 
Borysławiu i innych miejscach powiatu drohobye- 
kiego, w których wydobywa się nafta i wosk 
ziemny , pozwoliło utworzyć posadę inspektora 
studzień naftowych. Tenże ma mieszkać w Bory- 
sławiu, i ztamtąd nadzorować kopanie stadzień 
naftowych w całym powiecie drohobyckim. 


Wiedeń 19 września. Botschafter dowiaduje 
się, że judex curiae hr. Andrassy podał już na 
piśmie o uwolnienie go z posady. O następcy je- 
go nie jeszcze nie słychać. 

— Z Hermanstadtu donoszą z 17go, że w sej- 
mie odbyły się ogólne rozprawy nad sprawozda- 
niem wydziału, tyczącem się artykuów o ustano- 
wienin najwyższego siedmiogrodzkiego trybunału, 
które mają być przedłożone do zatwierdzenia JC. 
Mości. W skutek wniosku Zimmermanna, aby 
sprawozdanie to odesłać do wydziała celem zasią- 
gnięcia jego zdania, o ileby przed proponowanym 
trybunałem, jako najwyższą władzą sądową, mo- 
żna wytaczać skargi przeciw kierownikom siedmio- 
grodzkiej nadwornej kaucelaryi, wywiązują się 
bardzo gwałtowne rozprawy. Wniosek ten na żąda- 
nie Izby został poparty, ale w końcu rozprawy od- 
rzucono go. Izba oświadcza się za rozprawami nad 
sprawozdaniem wydziałowem, poczem zamknięto 
rozprawy ogólne. 

— Korespondent z Wiednia do Cor. Tagespost 
donosi, iż hie należy mieć nadziei, aby nowelle do 
kodeksu karnego, będące obecnie przedmiotem na- 
rad osobnej komisyi, przedłożone zostały radzie 
państwa juź podczas najbliższej kadencyi. Szcze- 
gólniej żałowaćby należało drugiej nowelli, która 
wszystkich skazanych dotychczas za zbrodnie po- 
lityczne do praw obywatelskich przywraca. Prezes 
rady stanu br. Lichtenfels, „który dotąd był prze- 
ciwnym powolnej zmianie kodeksu karnego za 
pomocą nowelli i oświadezał się raczej za rewizyą 
całego kodeksu karnego, odstąpił wprawdzie od 
swego zdania, lecz nie przyczynił się tem wcale 
do przyspieszenia obrad komisyi. Dzienniki wie- 
deńskie podnoszą z tego powodu skargi, iż rządy 
Bacha mniej potrzebowały czasu do nadania do- 
tychezasowego kodeksu, niż ministerstwo tera- 
źniejsze do jego zreformowania w duchu libe- 
ralnym. 

— Komisarzem rządowym w sejmie dalmackim 
w miejsce hr. Rosznera, którego szorstkość głó- 
wnie sprowadziła poprzednie rozdwojenie, ma być 
mianowanym dotychczasowy wiceprezes Rady pań. 
stwa Dr Lapenna. Kilkoletni pobyt jego w Radzie 
państwa dał dostatecznie poznać jego przekonania 
polityczne. Stronnictwo narodowe w sejmie dalma 
ckim nie wiele się po nim może spodziewać, labo 
starcia nie będą zapewne nosić cechy takiej 
gwałtowności i szorstkości, jak to było podczas 
ostatniego sejmu. 

— Gen. Cor. zaprzeczyła była, jak wiadomo, 
podaniom praskiej Politik i wiedeńskiego Morgen 
Post, aby rada ministrów odbyta w przeszły po- 
niedziałek, poświęconą była sprawie węgierskiej, 
a mianowicie zwołania sejmu węgierskiego. Owóż 
ostatni numer Politik przynosi oświadczenie tego 
dziennika, iż mając udzieloną sobie wiadomość 
zaprzeczoną przez Gen. Cor. ze żródła, które wszel- 
ką bezzasadność czyni nieprzypuszezalną, obsta 
wać musi przy prawdziwości podanej przez siebie 
wersyi: hr. Ziczy chciał zwołania sejmu węgier- 
skiego, rada stanu nie chciała zwołania, a mini- 
sterstwo, wobec wszelkiej akeyi neutralne, uległo 
ostatniemu zdaniu, jak i prawdopodobnie kanclerz 
węgierski. Takiego przynajmniej rezultatu owej 
rady ministeryalnej każą się domyślać zapewnienia 
dzienników półurzędowych, iż w tej chwili mowy 
być nie może o zwołania sejmu węgierskiego. 
Wydział sejmu siedmiogrodzkiego, mający 
sobie przekazanym do rozbioru projekt rządowy 
nowego politycznego podziała kraju, złożył jaź 
swoje sprawozdanie zmieniające w najważniejszych 
punktach projekt rządowy. Zgodzono się w niem 
sprzecznie z widokami rządu na podział kraju 
Szeklerów na cztery municypia, zaś kraju Sasów 
aż na piętnaście manieypij, lubo propozycya rzą- 
dowa tylko dziewięć wnosiła. Opozycyę w łonie 
komisyi przeciw owej zmianie liczby municypiów 
w kraju saskim stanowią tylko Rumuni, labo i 
tych ustępstwami na innem pola spodziewają się 
pozyskać. 


Królestwo Polskie. 


Z ogłoszonych świeżo sprawozdań Komiteta u- 


marzycielem, a ja jestem rozpowszechniaczem. 
Z tych tysiąca dwustu tomów nie ma jednego, 
któregoby nie można dać do czytania wyrobniko- 
wi z przedmieścia $. Antoniego, najzażartszemu 
republikaninowi, lub dziewicy z przedmieścia go 
Germana, najskromniejszego ze wszystkich naszych 
przedmieść. Otóż, najjaśniejszy Panie, w oczach 
cenzury jestem człowiekiem ze wszystkich najmniej 
czystym. 

Cenzura w ciągu lat dwunasta zatrzymała mi 
następujące utwory: Isaac Laquedem sprzedany za 
80,500 fr. Constitutionnelowi ; Tour de Nesle. po 
ośmiuset przedstawieniach (veto trwało lat siedm); 
Angèle, po trzystu przedstawieniach (veto trwało 
lat sześć); Antony, po trzysta piędziesięcia przed. 
stawieniach (veto trwało lat sześć); La Jeunesse 
de Lowis XIV, której weale nie przedstawiano a 
przedstawiać miano w Théâtre Français; La jeu 
nesse de Lowis XV, przyjęta do tegoż teatru. Dziś 
cenzura zatrzymuje mi Mohikanów, których przed- 
stawić miano w przyszłą sobotę. Zapewne zatrzy- 
ma mi także pod byle jakim pozorem Olympe de 
Clżves i Balsamo, które piszę obecnie. 


Nie przychodzę na skargę Z powodu Mohika. 
nów, tak jak nie skarżyłem się z powodu innych 
dramatów; tyłko zwracam uwagę WCMości na to, 
że w ciągn lat trzech restauracyi Karola X, oraz 
w ciągu lat ośmnastu panowania Ludwika Filipa 
nie miałem żadnej sztuki ani zatrzymanej ani za- 
wieszonej; dodaję, zawsze dla Twojej wiadomości 
N. Panie, iż mi się nie wydaje sprawiedliwem ka- 
zać tracić przeszło pół miliona jednemu dramatur- 
gowi, kiedy zachęcani i wspierani są ludzie na tę 
nazwę niezasługujący. 

Odwołuję się przeto pierwszy i prawdopodobnie 
ostatni raz do Monarchy, którego dłoń miałem za- 
szczyt Ściskąć w Arenenberg, w Ham i w Elizeum— 
a który Spotkawszy mnie jako wylanego stronni- 
ka swego DA drodze wygnania i więzienia — ni- 


gdy mnie nie spotkał z prośbą na drodze cesar- 
stwa.“ z 

Marszałek Vaillant, jako minister stanu i tea- 
trów, wręczył list ten Cesarzowi. Cesarz natych- 
miast kazał przedstawić dramat. DAR 

W końcu tego roku wyjdzie niezawodnie pier- 
wszy i drugi tom Życia Cezara. Podług rozkazu 
Najjaśniejszego Autora dwa tomy miały wyjść na 
raz — ztąd spóźnienie tej ciekawej publikacji. 
Tom będzie się sprzedawał po ośm franków. | 

W Londynie wyszedł pierwszy tom autobiografii 
Mazziniego. Wyobrazić sobie można, z jaką za- 
wziętością rzuca się na ten utwór, najciekawsza 
z wszystkich, ciekawość angielska. 

Najdowcipniejszy obecnie pisarz 
Veron skreślił studium obyczajów francuzkich w 
kształcie listów miłosnych. Zaczyna od epoki Lu- 
dwika XV, a kończy na dzisiejszej. Oto przepol- 
szezony o ile możności wiernie, ten wierny 0842 
przemian ducha franeuzkiego. 

L 
Koniec XVIII wieku, 

Kawaler de B. do pani C... (fermière générale) 


Moje serce. Mam nadzieję, że dziś wieczór znaj- 
dziesz sposób wysłania gdzie w piekielne czelu- 
ście swojego draba męża. Zjemy kolacyą przy U- 
licy Bailly z margrabią i jego hrabiną. Nie ze- 
chcesz moje serce, żeby miły kwadrat zmienił siĘ 
w brzydki trójkąt. Mój powóz czekać cię będzie 
na rogu twojej ulicy o dziesiątej wieczorem. Po- 
kiep ci wszystkie pocałunki, jakie mam przy 
sobie. 


paryzki Piotr 


Pani C. do kawalera de B. 


Straszliwy z ciebie człowiek, panie kawalerze, 
ze swemi złemi radami — a brzydki pedant ze 
swemi porównaniami uezonemi. Ale, kiedy już 
mam słabość kochania ciebie takim... cóż po- 
cząć? Nie poslzę męża do diąbła, bo wrócićby mu 


ntracone użytki. 
Wreszcie, wszelkie postacie wymienionych po- 


CZAS z Środy 21 września 1864. 


rządzającego stósunki włościańskie podaliśmy 
wezoraj w piśmie naszem treść kilku pozycyj, to 
jest kilka przedmiotów rozstrzygniętych na posie- 
dzeniach Komitetu. Dziś zaś dajemy dosłownie 
sprawozdanie z Ż2go posiedzenia Komiteta z d. 
28go lipca co do pozycyi 119, które mówi o słu- 
żebnościach i użytkach na rzecz włościan, jakoto 
o pastwiskach dworskich , użyczanych gminom, 0 
ugorach i zaroślach, ną których chłopi pasali, o 
zbiórkach itd., a to jak następuje: 

Pozycya 119 

postanowień. Komitetu urządzającego, 
(na posiedzeniu 22giem dnia 28g0 lipca 1864.) 


O przywróceniu praw włościan do służebności i 
użytków. 

W czasie zjazdu prezydujących w komisyach 
spraw włościańskich, poruszoną została, pomiędzy 
ianemi kwestya praw włościan do słażebności i 
użytków w dobrach prywatnych. Przy roztrząsaniu 
téj kwestyi wyjaśniono zarazem, że w każdym 
danym przypadku, w którym włościanie mają pra- 
wo do służebności i użytków, lecz z takowego nie 
korzystają, oznaczyć należy: naprzód, rodzaj i 
rozciągłość służebności i ażytków,— a powtóre, 8po- 
sób przywrócenia praw włościan do tychże słaże- 
bności i użytków. 

Dla osiągnięcia pierwszego z tych celów, nie- 
zbędnem jest powzięcie wiadomości: jakie słaże- 
bności i użytki mieli włościanie, w czasie wyda- 
nia ukazu dnia 26 maja (7 czerwca) 1846 roku, 
a w szczególności: co do służebności pastwiska: 
czyli włościanie mieli prawo do pasania swego 
bydła w grantach dworskich, łącznie z właścicie- 
lami dóbr, lub oddzielnie , stale (na oddzielaych 
pastewnikach, w lasach itp.) lab czasowo (na ugo- 
rach, łąkach, rżyskach itp.) ile sztuk bydła wpn- 
szezano na pastewnik oraz na jaką przestrzeń; 
co do służebności leśnćj: czyli, jakiego rodzaju, 
oraz w jakiéj ilości drzewo budowlane lub opa 
łowe było włościanom wydzielane, czy mieli oni 
dozwolonem zbieranie leżanioy (użyteczność lasu 
bez siekiery), lab też rąbanie drzew (słażebność 
wrębu), ile wozów drzewa opałowego wydzielono 
na każdą osadę, w jakich terminach, z jakiemi 
warunkami lub zastrzeżeniami, oraz w jaki spo- 
sób wydzielony im był budulec, niemnićj, czyli 
włościanie mieli prawo do zbierania w lasac 
dworskich liści, igliwa, szysek jodłowych itd. 

Za zasadą do udeterminowania rodzaju i rozcią: 
głości tego rodzaju służebności, będą mogły być 
wzięte tabele prestacyjne, kontrakty, zeznania i 
objaśnienia ustne tak właścicieli dóbr, jako i wło- 
ścian, obejrzenie miejscowości ; opinia biegłych z 
pośród ościennych mieszkańców itp. 

Prawa włościan do służebności i użytków w 
sposób powyższy udeterminowane, winny być przy- 
wrócone, przy bezawłocznem wprowadzeniu wło- 
ścian w używalność praw na nowo im przyzna- 
nych. Przy ustalenin tego stósnnka, mogą być do- 
zwolone z decyzyj miejscowych władz do spraw 
włościańskich, wszelkiego rodzajn dobrowolne po- 
między właścicielami dóbr, a włościanami układy, 
w przedmiocie zamiany jednych użytków na 
dragie. 

Przy przywróceniu wszakże służebności i użyt- 
ków włościańskich, zdarzyć się może, że prawa 
bądź całkowicie, bądź częściowo, nie będą mogły 
być napowrót przyznane, bez zupełnego rozstroju 
istniejącego gospodarstwa dworskiego, jak naprzy- 
kład: włościanom służyło prawo pasania bydła na 
ugorze, tymczasem obecnie zaprowadzone zostało 
gospodarstwo wielopolowe bez ugorowania; albo 
też poprzedni stały pastewnik został zaorany i 
wcielony w systemat gospodarczy i wreszcie zda- 
rzyć się może kilka innych, jakkolwiek niezbyt 
licznych ewentualaości. 

Nadto częstokroć się zdarza, że przywrócenie 
służebności i użytków będzie zupełnie niemoże. 
bnem, jak naprzykład: włościanie mieli niegdyś 
używalność materyału drzewnego w lesie dwor- 
skim, tymczasem las został wycięty. Jeżeli podo- 
bne zniesienie używalności materyała leśnego nie 
nastąpiło za dobrowolnem zobopólnem porozumie- 
niem się, przez władzę właściwą zatwierdzonem, 
to mie można uwolnić właściciela dóbr od obo- 
wiązku odpowiedniego wynagrodzenia włościan za 


wyżćj słażebności i użytków, z których włościa- 
nie nie korzystają, a do których mają prawo, 
częstokroć należeć mogą do gruntów, przeszłych 


_| obecnie w posiadanie osób trzecich, z rąk właści- 


ciela dóbr, w których mieszkają włościanie. 
Przepisy prawa. Artykuły 11 i 12 ukazu 0 u 


nie pozwolił — poszlę go po prostu do baletni- 
czki, gdzie sam chętnie chodzi. Do widzenia dziś 
wieczór. 
IL. 
KRewolucya. 
Obywatel Grachus do obywatelki Kornelii. 


Droga Kornelio! Wiadomo ci, że od doia, w 
którym spotkaliśmy się w klubie braterstwa, mi- 
łość dla ciebie jest jedynym przepisem mego ży- 
cia. Jednak, skoro ojczyzna woła... trzeba jej 
głosu słachać. Od początku tego dziesiątka cie- 
szyłem się na ten dzień, którym miał spędzić z 
tobą. Ale, oto dziś rano odebrałem wezwanie sta- 
wienia się na słażbę do gwardyi obywatelskiej. 
Słychać o manifestacyi, która łatwo może się 
przemienić w rozruch. Wybacz mi gołąbko! Rzeez- 
pospolita nas wzywa... dla niej Franenz powi- 
nien cierpieć. Twój Grachua. . 


Obywatelka Kornelia do obywatela Grachusa. 


Mój Grachusie. Nie pomyślałeś ile mnie zmar- 
twisz, że tak spokojnie mówisz o wzięcia karabi- 
na i o rozruchu... Nie będę spała, nie będę ja- 
dła... ale idź kiedy vjczyzna woła. Twoja Kor- 
nelia. P, S, Gdyby tam było co do widzenia, a 
tyś wiedział okno, z któregoby patrzeć można — 
zawiadom mnie proszę. 

IL. 
Za pierwszego Cesarstwa. 
Kapitan H. do pani Z. 

„Piękna damo! Pierwszy raz spostrzegłom cie- 
bie wczoraj podezas naszego zwycięzkiego powro- 
tu z kampanii niemieckiej, kiedym z pułkiem mo- 
im, okrytym laurami, wchodził do waszego sza- 
nownego miasta, którego ty jesteś ozdobą. Uj- 
rzawszy cię, piękna damo — krak! od razu po- 
czułem w sercu kulę, i powiedziałem sobie: Fili- 
bercie jesteś trafiony! Jest tu nie mało pięknych 


rządzeniu włościan. 

Komitet urządzający, w rozbiorze przedstawio- 
nych przez prezesów komisyi spraw w ościańskich, 
trudności napotykanych przy rozstrzyganiu spo- 
rów w przedmiocie służebności Z użytków, u- 
waążał: 

po pierwsze: że przy udeterminowaniu rodzaju 
i rozciągłości służebności tudzież użytków wło- 
Ściańskich w dobrach w których takowe były znie- 
sione, w skutek segregacji lub zamiąny gruntów, 
okoliczność ta winna być mianą na względzie, — 
jeżeli poprzednie posiadanie włościan nie zostaje 
przywróoconem ; 

powtóre, że jeżeli prawa włościan do słażebno- 
ści i użytków, na zasadzie złożonych do sprawy 
dowodów, okażą się być niewątpliwemi, to na przy- 
wrócenie takowych, nie może mieć wpływu ta 0- 
koliezność, w czyjem posiadaniu znajdują się 0- 
becnie grunta, na których używalność ta była wy 
konywaną. Za podstawę do tego słnżyć może myśl 
zasadnicza ukazów z lat 1846 i 1864 według któ- 
rój, wszystko to, z czego korzystali włościanie w 
roku 1846, winno być im zachowane. Jeżeli wło- 
ścianie mieli prawo do słażebności i użytków na 
gruncie należącym do osoby trzecićj, to prawo to, 
słożyło właścicielowi dóbr i od niego na włościan 
przelane zostało. Jeżeli właściciel dóbr sprzedał 
grunta na rzecz osoby trzecićj, po ukazie z roku 
1846, bez zawarowania praw włościan do służe 
bności lub użytków, albo bez wynagrodzenia ich 
za takowe, w sposób prawem przepisany, to czyn 
podobny właścicieia dóbr za prawny uważany być 
nie może. Powództwo o wynagrodzenie szkód, 
jakie z tego powodu ponieść może osoba trzecia, 
wytoczone być winno w drodze zwykłego postę- 
powania sądowego. Wreszcie nie należy pomijać 
z uwagi, że jeżeli grunta, na których włościanie 
w r. 1846 wykonywali prawo służebności, prze- 
szły w posiadanie innych włościan, a ci ostatni 
stali się ich właścicielami bez żadnych zastrzeżeń, 
na zasadzie ukazów z roku 1864, to w każdym 
danym wypadku winna być załatwiona kwestya 
sposobu wynagrodzenia tych włościan, którzy u- 
tracili prawo do służebności lab użytków" 

Po trzecie, że ustalenie rodzajn i rozciągłości 
służebności i użytków, oraz przywrócenie takowych, 
o ile to będzie możebnem i nie pociągnie za sobą 
zupełnego rozstroju obecnie istniejącego 'gospo- 
darstwa dworskiego, może i powinno być pozo: 
stawione miejscowym władzom do urządzenia 
włościan (to jest komisarzom rewirowym i komi- 
syom spraw włościańskich). Co się zaś tyczy 
spraw o przywrócenie słażebności i użytków w tych 
warunkach, w którychby to połączone było z zu- 
pełaem rozstrojem zaprowadzonego obecnie przez 
właściciela dóbr gospodarstwa, niemniej, o wyna- 
grodzenie włościan za takie służebności i użytki, 
które wcale nie „będą mogły być przywrócone, 
załatwienie sporów tego rodzaju, przedewszystkiem 
należałoby pozostawić dobrowolnym pomiędzy 
właścicielami dóbr a włościanami układom, z za 
strzeżeniem wszakże, iżby takowe przez właściwe 
władze do spraw włościańskich były zatwierdzo- 
ne. Gdyby układy podobne nie nastąpiły, to osta- 
teczne załatwienie sporów w tej mierze zachodzą- 
cych nie może być na teraz pozostawione miej- 
scowym władzom do spraw włościańskich, a to 
% powodu niemożności ułożenia w czasie obecnym 
szczegółowych i stanowczych w tym przedmiocie 
przepisów. Przepisy te mogą być wydane tylko 
po rozpoznaniu i porównaniu pomiędzy sobą sze- 
regu danych pojedynczych wypadków. Z tego 
przeto powodu włożyćby należało na komisye 
spraw włościańskich obowiązek, iżby przy bezzwło. 
cznem przywróceniu tych słażebności i użytków 
włościańskich, gdzie to natychmiast i bez zupeł- 
nego rozstroju gospodarstwa dworskiego może 
mieć miejsce, co do innych czyniły, każdą ko- 
misya oddzielnie, stósowne przedstawienia, oparte 


dem wynagrodzenia włościan, co do szczegółowego 
wypadku. 

Z uwag przeto powyższych Komitet urządzający 
postanowił , 

pod względem przywrócenia praw włościan do 
dogodności i użytków, zobowiązać komisarzy re 
wirowych i komisye spraw włościańskich: 

1) do ustalenią rodzaju i rozciągłości dogodności 
i użytków, do których włościanie mają prawo, bez 
względu na to, do jakich grantów prawa te są 
przywiązane ; Í 

2) do przywrócenia dogodności i nżytków, gdzie 
to jest możebnem i nie pociągnie za sobą zupeł- 
nego rozstroju gospodarstwa dworskiego, 


| 
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Uwaga. Za zupełny rozstrój gospodarstwa dwor- 
skiego uważać należy przywrócenie włościanom 
prawa do pasania bydła: a) na ugorach w tych 
dobrach, w których zaprowadzone zostało gospo- 
darstwo wielopolowe, bez ugorowania; b) na po- 
przednim oddzielnym pastewniku, jeżeli takowy 
został zorany i obsiany lab zasadzony przed wy- 
daniem ukazów z r. 1864, oraz wprowadzony w 8y- 
stemat gospodarstwa ogrodniczego, sadowego lub 
polnego; wresztie c) w niektórych innych szeże- 
gólnych wypadkach, które tu mogą być włączone 
nie inaczej, jak na przedstawienie miejscowych 
komisyj spraw włościańskich, z upoważnienia Ko- 
mitetn urządzającego ; 

3) na zasadzie zebranych, odpowiednio punkto- 
wi Imu niniejszej uchwały, wiadomości co do 
wszelkich dogodności i użytków, do których wło- 
ścianie mają prawo, do opiniowania eo do każde- 
go danego szczegółowego przypadku, pod wzglę- 
dem zamiany dogodności i nżytków włościańskich, 
nadane lub wynagrodzenia pieniężnego włościan 
za służebności i użytki, które albo wcale nie będą 
mogły być przywrócone, lub też, których przy- 
wrócenie pociągnęłoby za sobą zupełny rozstrój 
gospodarstwa dworskiego ; 

4) do podania zasad ogólnych do zamiany lab 
wynagrodzenia, na podstawie decyzyj co do poje- 
dynczych danych wypadków zapadłych; 

5) do poświadczenia i zątwierdzenia zawiera- 
nych w przedmiocie dogodności i użytków, pomię- 
dzy właścicielami dóbr a włościanami, dobrowol- 
nych układów, w sposób, jaki w tej mierze został 
przepisany. 

Podział spraw dotyczących dogodności leśnych 
i pastwiskowych, Komitet urządzający postanowił 
dopełnić przy ogólnem rozstrzygnięciu kwestyi, 
dotyczącej oznaczenia władz właściwych do roz- 
strzygania sporów w przedmiocie praw gruntowych 
włościanom słażących. 


W obec nieprzebrzmiewających zapewnień o nie- 
mieckości Szlezwika warto posłuchać i przeci- 
wnych głosów. Telegram przyniósł był niedawno 
odpowiedż króla Chrystyana na adres podany 
przez mieszkańców północnego Szlezwiku, odpo- 
wiedź zamykającą się w „okólnikach , w zapewnie- 
niach niezłomnej życzliwości i w nadziei, że słu- 
szność w końcu otrzyma zwycięztwo. Ostatnie 
dzienniki przynoszą nam ów adres w całej osuo- 
wie, w której go też tntaj podajemy. Brzmi zaś 
jak następuje: 

„Najłaskawszy królu i Panie! Miecz zawisł po- 
nad głowami naszemi, a widok przed nami, iż 
zniszczeje narodowość nasza pod przemocą wro- 
ga. W tym stanie zbliżają się mieszkańcy półno: 
cnego Szlezwiku do stóp tronu, wydając krzyk 
rozpaczy o pomoe przed grożącem niebezpieczeń- 
stwem. Pod stopami przemożnego nieprzyjaciela 


pozostawieni samym sobie, niepokrzepieni ani je- 
dnem słowem pociechy króla naszego lub jego 
rządu, podczas gdy Niemcy z głębi kraju pełni 
radości głosili, iż cały Szlezwik niemieckim du- 
chem jest przejęty. Nigdy jednak, aż do tej chwili 
uie opuściła nas nadzieja, iż w końcu rzeczy we- 
zmą pomyślny obrót, jeżeli tylko w wierności na- 
szej wytrwamy. Najłaskawszy królu a Panie! Na- 
dzieja utrzymuje tię w sercach naszych, iż jest 
rzeczą niemożebną, abyśmy mogli być oderwani 
od Danii, labo rząd WKMości przyjął warunki ro- 
kowań pokojowych, które nas dreszezem i obawą 
najżywszą przenikły; ciągle jeszcze trwamy w prze- 
konaniu, iż król nie może mas poświęcić, ile że 
w północnym Szlezwiku poczucie narodowości duń- 
skiej i bezwarunkowe poświęcenie dla osoby Mo- 
narchy zawsze pozostało jednem i tem samem. 
Oświadczamy głośno w obec Ciebie, N. Panie, i 
w obec całego świata, iż od Konigsau aż po Flens- 
burg mieszka naród po duńsku czujący, który 
tylko dla tego milczał, iż wróg przygniatał go 
żelazną prawicą. Oświadczamy, iż w północnym 
Szlezwiku bije jedno wielkie duńskie serce, które 
ściąga się z boleści na myśl, że mamy być wy- 
dani na pastwę naszym zaprzysięgłym nieprzyja- 
cielom; że życie tego serca na wskróś jest duń- 
skiem, a więc z przerażeniem widzi zbliżającą się 
chwilę, od której pod obcem panowaniem ma pę- 
dzić dni w utrapieniu. Jeżeli wielom z pośród nas 
trudno się było przyzwyczaić do myśli podziała 
Szlezwiku, to o ileż straszniejszą jest myśl, iż 
mamy być oddani pod władzę Niemców. 

Najjaśniejszy Królu a Panie! Z siłą zrozpaczo- 


musieliśmy doświadczać wszelkich okropności, 
- gorzkich ucisków wojny, opuszczeni i 


kobiet, ale miłość dała mi kartę stałego zamie- 
szkania pod adresem twojego serca. 

Piękna damo! Byłem, nie chwaląc się, pod Ma- 
rengo, Rivoli i w sta innych spotkaniach, których 
ta wymieniać nie będę, bo mało miejsca. Nie ze- 
chcesz żeby ten, który się pierwszy raz poddał 
dobrowolnie pod sztandarem twych wdzięków, 
miał tam spotkać pierwszą w życia porażkę i był 
zmuszony zaprzestać powabnego oblężenia. Mój 
wiarus przyniesie mi niecierpliwie oczekiwaną od- 
powiedź. 


Pani Z. do kapitana H. 


Czy być może! Zauważałeś mnie pan! Nie wiem 
doprawdy, czy mam dać wiarę ucznciu tak nagle 
objawionemu... A jednak, jakże ci ukryć słabość, 
jaką czuję dla wojowników, którzy, jak ty, ze. 
brali tyle palm wojennej chwały. Przechadzam 
się co dnia po wyścigowym placu. Jeżeliby przy- 
padkiem obowiązki służbowe dozwoliły ci znaleźć 
się jednocześnie w tej stronie, szczęśliwą będę pa- 
nie kapitanie, mogąc żapewnić ciebie o szacunku 
z jakim pozostaję. ia 

IV. 
Restauracya. 
Pan de... do pani de... 

Po jntrze w Saint-Germain — FAuxerrois — 
przed ofertą. 

Pani de... do pana de... 

Będę. 

(Bez podpisów) 


V. 
Panowanie |Ludwika Filipa. 
Pan GQ., właściciel hamernt, do pani De... 
Droga pani! Pozwól mi dopełnić tutaj żądania, 


na które wczoraj nie śmiałem zbyt żywo na-|, 


ciskać. 


pa dokładnem zbadaniu istoty zachodzącego wy- 
padku, — z domieszczeniem swej opinii wzglę- 


Od dawna, droga pani, przeświadczyłem się, że 
nasze wspólne pozycye pozostają w stosunkach, a 
z połączenia ich mogłyby wyniknąć dla stron obu 
rzeczywiste korzyści. Mój wpływ w departamencie 
wielki, dzięki mojej fortunie; gdybym ją podszył 
tą, którą ci daje twoje nazwisko, łącząc mnie z 
żywiołem arystokratycznym, zapewniłabyś moją 
nominacyą na deputata ; ja zaś byłbym szezęśli- 
wy i dumny mogąc włożyć ten tytuł pomiędzy twe 
podarki ślubne. 

Mam sto głosów w samej mojej fabryce. Wi- 
dzisz pani, że nie przesadzam wcale. Bądźże więc 
łaskawa odpowiedzieć. 


Wdowa De... do pana G. właściciela hamernt. 
Drogi panie! Mój notarynsz będzie jatro u 
pana. 
VI. 
Nasza epoka (Drugie cesarstwo). 
Le petit Chose à Mlle Chinchinette, 


Luby potworze! Cobyś powiedział, gdyb i 

i gdyby na ci 
spadł potop mebli z różanego drzewa, zde 
ośmio resorowych i weksli na rozkaz? 


Mile Chinchinette au petit Chose. 
Fais plevoir, mon cħéri! 


Sens moralny. 


W pierwszej epoce panuje miłość używania. 
W drngiej, miłość ojczyzny. 

W trzeciej, miłość chwały. 

W czwartej, hipokryzya. 

W piątej, interes. 

W szóstej... bez zakwitł. 


(Przypisek tłamacza.) 
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— Synod grecki bardzo się skłania przyjąć 

ofiarowaną mu od rządu rumuńskiego sumę 1 
milionów piastrów, tak że sekularyzacya klaszto- 
rów zapewne przyjdzie do skutku, jeżeli repre- 
maare rumuńska sumy tej nie uzna za wy- 
soką. 
— Do Pest. Bote donoszą o ruchach w Herce- 
gowinie: „Wiadomości z Hercegowiny przybierają 
charakter coraz bardziej niepokojący. Teraz do- 
noszą różne wiarogodne listy, że Chrześcianie po- 
stanowili stawiać zbrojny opór budowaniu tak 
zwanych blokhanzów i warowni, które Turcy 
wbrew umowie w r. 1862 w Dabrowniku zawar- 
tej, na wieln punktach Hercegowiny stawiać za- 
mierzają. Wspomniawszy o starciu pod Kołaszy- 
nem, powiada korespondent dalej: Rzecz prosta, 
żetakie zdarzenia nie zostają bez następstw, i jaź 
ruszają się Bośniacy, aby nieść „braciom swym“ 
pomoc. Że biedni Rajasi mają powody do skargi 
nie można zaprzeczyć. Lecz, jeźliby kto chciał 
twierdzić, że rząd turecki w Stambule nie nie robi 
dla polepszenia położenia Chrześcian w państwie 
otomańskiem, toby się pomylił. Dywan wydaje 
ciągle dobre rozporządzenia, i robi wielkie usiło- 
wania, aby wykorzenić zastarzałe wady admini- 
stracyi; ale tenie zdołają przełamać całej falangi 
paszów, kadych, bejów ; zanim więc choćby naj- 
lepsze rozporządzenie ze Stambułu dojdzie na 
miejsce przeznaczenia, to straci swą wartość i po- 
zostaje tylko aktem w archiwam.* 


nych obawą śmierci przyciskamy się do tronu i 
do narodu, i nie możemy ani cheemy wcale po- 
jąć, jak Król lub naród duński może się odłączyć 
od własnych członków swoich, od krwi i ciała 
swego, dopóki jest jeszcze dzielne wojsko i nie- 
zwyciężona fiota do obrony Danii. Lubo małą 
tylko jest liczba mężów, których nazwiska tn 83 
podpisane, niemniej możemy W. kr. Mość zape- 
wnić, iż słowa nasze płyną z duszy całego pół- 
nocnego Szlezwiku, i że tylko stosunki są prze- 
szkodą, iż tysiące podpisów nie okrywa niniej- 
szego najpoddańszego przedstawienia." 


wiochy. 


Przytoczone przez nas w przeglądzie politycz- 
nym wczorajszego numeru w krótkiej treści listy 
paryskiego korespondenta do N. fr. Press, malu- 
jące stosunek rządu francuskiego do włoskiego, 
podajemy tu w obszerniejszym wyciągu. W pier- 
wszym liście pisanym 14go b. m. powiada kore- 
spondent: 

Menabrea opuścił Paryż w bardzo złym humo- 
rze, albowiem towarzyszy mu przeświadczenie, że 
nie poparł sprawy, jaką mu powierzył rząd wło- 
ski. Przeciwnie naglące napieranie włoskiego gabi- 
netu przyczyniło się tylko do tego, że następstwa 
przygotowanych przeciw Rzymowi środków tylko 
w jaskrawszem świetle wydały się Cesarzowi. Co 
do sprawy rzymskiej i obietnie Napoleona II w 
tym względzie nie należy nigdy zapatrywać się 
na załatwienie tradności, na jakie w tej sprawie 
Francya spotyka, jedynie z włoskiego stanowiska. 
Dyplomacya włoska powinnaby była dotąd nabyć 
tyle doświadczenia, że jeżli do Cesarza Napoleona 
nigdy nie można zbliżać się bez dyplomatycznej 
delikatności i ostrożności, w sprawie rzymskiej o 
wiele więcej na to zważać potrzeba. Kto mniema, 
że Cesarz francuski naumyślnie stara się przedła- 
żać zły stosunek między Papieżem a Włochami , 
aby tem dłużej wywierać wpływ swój opiekuńczy 
na obie strony, wychodzi z fałszywego przypusz- 
czenia. Napoleon III nważa na prawdę za jedno 
z najtrudniejszych zadań swego panowania usnnię- 
cie rozdwojenia między stolicą apostolską a resztą 
Włoch, i tylko w nadziei, że jedna lub druga strona 
lab obie nużeniem dadzą się nakłonić do większych 
ustępstw, tak często odracza swe postanowienia. 

Ale, ponieważ polityka znużenia dotąd tylko 
Włochy nauczyła większego miarkowania się w żą- 
daniach, przeciwna zaś strona bądź grzecznie bądź 
ostro broni stanowiska bezwzględnego non possu 
mus, zatem francuska polityka nie w mniejszych 
od włoskiej znajduje się kłopotach. Cesarz i jego 
papiestwu sprzyjający ministrowie nieraz nie mo- 
gą odsnnąć od siebie myśli, że pomimo wszelkich 
usiłowań Tauilleryów a oświadczeń przyjaźni i 
wdzięczności z Rzymu, na drodze pokojowej uie 
można liczyć na nstępstwa. Od lat wielu dostarcza 
na to dowodów dyplomacya włoska. W takich 
chwilach budzi się w piersi Cesarza przekonanie, 
o potrzebie energicznego wystąpienia. W takich 
chwilach robi francuskie poselstwo w Rzymie 
owe kroki, które w żółtej księdze na stole izb 
francuskich tak dobrze się wydają, ale również 
mało skutkują jak prośby i namowy. 

W takim stanie rzeczy chodzi więc o czyn. Ale 
czyż można jego doniosłość naprzód obliczyć ? Ten 
znak zapytania daje do myślenia w Paryżu i spra 
wia, że w ostatniej jaż chwili znów następuje wa- 
hanie się i obawa i znów wszystko wraca na da 
wną drogę. Wie o tem dobrze włoska dyploma- 
cya i nie oceniając należycie położenia, umie tak 
rzecz nakręcać i Cesarza prowadzić na drodze po- 
wolnych ustępstw do tego punktu, z którego tru- 
dno byłoby mu się wrócić. Ale co zrobi przezor- 
na i cierpliwa dyplomacya, to w jednej chwili po- 
psuje nicierpliwy i nagły rząd włoski a mianowi- 
cie gabinet Minghettego. Skoro bowiem p. Nigra 
doniesie o przyjaźniejszem usposobieniu Cesarza, 
wnet zjawia się nadzwyczajny wysłaniec włoski 
w Paryżn i nagli, aby jak najspieszniej rzecz za- 
kończyć. Z początku idą rokowania dość pomy- 
ślnie, ale skoro chodzi o bezpośredni wypadek, 
wszystko spełza na niczem, rozdziera się tkan- 
ka i na nowo ją snuć potrzeba. Tak zrobił świeżo 
p. Menabrea, który z niczem wraca do domu. Ca- 
yvoura nikt jeszcze i to w żadnym kieranku nie 
zastąpił. 

Treść lista tegoż samego korespondenta z dnia 
15go jest mniej więcej następująca : 

Panu Nigrze hr. Pepolemu, którzy po fiasku 
Menabrei odwlekają swój wyjazd, powiodło się 
lepićj nastroić Cesarza. Prosili oni Cesarza o jego 
zdanie, aby mogli dokładną zdać sprawę królowi 
z niepomyślnych rokowań Menabrei. Przy téj spo- 
sobności przyznał Napoleon, że stan rzeczy we 
Włoszech, stósunki tego kraju tudzież Francyi do 
Rzymu, nie mogą dłażćj pozostać tak jak są dzisiaj. 
Z tego korzystali włoscy dyplomaci i znów za- 
wiązali układy niezręcznością Menabrei przerwa- 
ne; Cesarz zmiękł a ip. Dronyn de Lhuys miał 
być dość przychylnym dla włoskich dyplomatów. 
Miał on się zgodzić na zdanie Cesarza, że postę- 
powanie rządu papieskiego, szczególnie Z powodn 
najświeższćj sprawy młodego Coena, wszystko 
przechodzi, na co rząd taki, jakim jest francuski, 
może pozwolić. Dawno już zrezygnowzno z wdzię- 
czności stolicy papieskićj, ale pomimo to Fran- 
cya nie może pozwolić na uchybianie swćj go- 
dności ina tego rodzaju uszczerbek swego poli- 
tycznego wpływu. Tak znów nastąpiło porozumie 
nie; a chociaż o korzystnych warunkach, na któ- 


dzisiejszego Papieża. Italie turyńska przestrzega 
także, że układy które się toczą nie będą zape- 
wne odpowiadać oczekiwaniu narodu włoskiego, 
jednak uważa je za pierwszy krok, po którym 
inne nastąpią. W każdym więc razie układy nie 
mają tego znaczenia ani tej doniosłości, które im 
usiłowano w pierwszej chwili nadać, a jnż tem 
samem o wiele mniejszą mają wagę, że odnoszą 
się do oddalonej przyszłości. 

W Paryżu nie wierzą, aby Cesarz Napoleon udał 
się do Niemiec po Cesarzową, a tem samem nie 
dają wiary w zjazd trzech monarchów. Wpraw- 
dzie zaprzeczenie La France nie jest tak stanow- 
czem, jak wnosić można było z telegramu, gdyż 
mniema ona, że doniesienie frankfarckich Deus 
Mondes polega na niepewnych pogłoskach i przy- 
puszezeniach. Korespondent Indépendance twierdzi, 
że podobny zjazd jest już dla tego niepodobny, 
iż byłby rodzajem ostracyzmu względem Austryi, 
a nie chcianoby gó użyć w tej chwili względem 
|tego mocarstwa. Francya także nie chciałaby ura- 
zić Austryi, lecz przeciwnie, stara się ku niej się 
zbliżyć, a sposobność do tego nasuwa jej traktat 
handlowy. Korespondent zapewnia, że oświadcze 
nie dyplomacyi austryackiej w tym przedmiocie 
uprzejmie przyjęte zostało przez p. Dronyu de Lhnys. 
Te ostatnie zapewnienia nie zgadza się z twierdzeniem 
La France i Mémorial Diplomatique, donoszącemi, 
że p. Drouyn de Lhuys przesłał notę do Berlina, 
w której oświadcza, że Francya nie zezwoli na 
żadną zmianę w traktacie handlowym prusko- 
francuskim. Bądź eo bądź, stanowczo nie wierzą 
w Paryżu w zjazd trzech monarchów w Baden. 
Co najwięcej, że cesarzowa w przejeździe przez 
Baden odwiedzi krółowę pruską. Jeżeli więc był 
zamiar takiego zjazdu i jeżeli toczyły się w tym 
względzie układy, takowe nie powiodły się. Dla 
tego to może pocieszają się w Paryżu, że poro- 
zamienie trzech mocarstw północnych zaczyna się 
chwiać i sławią politykę francuską, która nie przy- 
wiązując wagi do tego przymierza, przez to samo 
je podkopała. La France zaś może także z tych 
samych powodów głosi, że przymierza między mo- 
carstwami są dziś niepodobne, bo nie miałyby 
celu, a jedynie możliwym jest kongres. Dla tego 
też Francya nie poszukuje żadnego przymierza, i 
chce jedynie zapewnić sobie na przyszłość wol- 
ność ruchów i przymierzy, tymczasem zaś zapi- 
suje sobie tylko dla pamięci wszystko co się 
dzieje w Muropie. 

Spór duńsko-niemiecki dalszym jest dziś końca 
niż zaraz po wojnie. W Kopenhadze już niemó- 
wią o układach na podstawie punktów przedugo- 
dnych , lecz oczekują wyjścia sprzymierzonych 
z Jutlandyi i odstąpienia części północnego Szlez- 
wiku. Ale nadzieje idą dalej jeszcze. Myśl unii 
osobowej przywieziona naprzód z Petersburga za- 
czyna się przyswajać, to jest zaczynają u dworu 
kopenhagskiego przewidywać jej możność. Niedziw, 
że wpływ Rosyi zaczyna z powodu tego przewa- 
żać. Niewiemy zaś, czy wierzyć, jakoby i w Wie- 
dniu okazywano się skłonnymi do jej poparcia. 
Polityka pruska poniosłaby straszną porażkę. 
loterwencya obca stałaby się nieodzowną. Być 
może, iż z chwilą rozerwania się układów prowa- 
dzonych w Pradze między Austryą a Prusami 
odżyłoby przeciwieństwo obu mocarstw niemie- 
ckich i objawiłoby się naprzód w sprawie duń- 
skiej. Botschafter jednak zaprzecza, aby rzeczy 
pod względem sprawy duńskiej tak źle stały. 
Zdaniem jego dziś jutro nastąpi posiedzenie konfe- 
rencyi, na którem jedyną kwestyą będzie przed- 
miot finansowy. Spodziewa się wszakże Botscha/fter, 


sięwzięły stósowne Środki dla pochwycenia rozbój- 
ników. : 

— D. 12 b. m. stała przed sądem krajowym we 
Lwowie Paraszka Zahajłowna, 3Oletnia dziewka z 
Wulki mazowieckiej w powiecie Uhnowskim, obwodzie 
Żółkiewskim, oskarżona o zabicie w d. 6 lipca r. b. 
dziecięcia swego urodzonego w d. 30 kwietnia. Wy- 
kopała ona na pastwisku dół i żywcem dziecię w nim 
zagrzebała. Nie mogła bowiem znaleźć dla siebie służby 
ani roboty z powodu właśnie, że miała dziecko. Wójt 
zapytał się, coby z dzieckiem zrobiła; przyznała się 
zaraz, lecz już dziecię nie żyło, gdy je odkopano. 
Sąd skazał obwinioną na karę Śmierci przez powie- 
szenie. 

— W okolicy Komotowa znaleziono ciało starej 
kobiety obnażone, ze śladami zaduszenia i poranione 
w sposób zdradzający chuć i dzikość zabójcy. Do 
Gazety Prażskiej donoszą pod d, 12 b. m., o schwy- 
taniu i odstawienin zbrodniarza do miasta Komotowa, 
a następnie do sądu w Kaaden. Korespondent tem 
się tylko pociesza, że zbrodniarz nie jest krajowcem, 
lecz potomkiem hordy kałmuckiej lub innego jakiego 
barbarzyńskiego plemienia Azyi. Kiedy bowiem w r. 
1813 przed bitwą pod Lipskiem rozłożeni moskale 
w okolicy Komotowa odeszli, zostawili w obozie 
dziecko pod domem zwanym Tirsch i to nazwisko 
dano też chłopcu znałezionemu. Gmina umieszczała 
tego chłopca w różnych miejscach, lecz wszędzie bu- 
dził on u innych dzieci odrazę z powodu dzikości 
swojej. Wzięty do wojska, skazany został na 20 lat 
twierdzy za gwałt wśród okoliczności wielce obciąża- 
jących, ale w r. 1859 wrócił do Komotowa. Jest to 
człowiek około 54 lat mający, silnie zbudowany, z 
twarzą czworograniastą, płaską i maleńkiemi oczami, 
co wszystko zdradza w nim rasę mongolską. Trudnił 
się on zarobkiem i lubo b,ł pracowity, wszelako nie- 
znośny, dziki, nieobyczajny i do kradzieży skłonny. 
Dla tego obawiano się go wielce. Podejrzenie padło 
zaraz na niego, a kiedy go żandarmi aresztowali przy- 
znał się im odrazu i wróciwszy z nimi do mieszkanią 
oddał suknie zdarte ze swojój ofiary i pięć reńskich, 
a przed sądem opowiedział zbrodnię swoją ze wszy- 
stkiemi szczegółami, Chciał on, jak mówił, ożenić się, 
ale mu się narzeczona przeniewierzyła i to wprawiło 
go w taką wściekłość, iż postanowił zemścić się na 
pierwszćj kobiecie, która mu się nawinie. Tą myślą 
przejęty spotkał 66-letnią kobietę, wdał się z nią w 
rozmowę, zeszedł z nią z drogi, i w lesie dokonał 
zbrodni, Leżącój bowiem kobiecie przycisnął wiel- 
kiemi paleami obni rąk tak silnie arterye szyi, że w 
trzy minuty było już po niej, Udusiwszy ją, obdarł 
do naga, zabrał suknie i pieniądze i oberźnąwszy 
jej kawałki ciała, takowe nazajutrz ugotował i zjadł, 
poczem obojętnie powrócił do pracy. Opowiadał on 
szczegóły tej zbrodni najobojętniej. Czy dzikość i 
ludożerstwo wyrobiły się u niego dzieckiem jeszcze 
w obozie moskiewskim, czy były mu już wrodzone 
jako mongołowi, dość, że zbrodnia jakiej się dopu- 
Ścił, należy do rzadkich zjawisk nie tylko kryminali- 
stycznych, lecz także i psychologicznych. 

— Dnia 19go września było najwyższe ciepło 
1903, najniższe 11%5, stan barometru o godzinie 
26j po południu 3274454, o godzinie 10tej wieczór 
328661, o 6tój rano (20go) 3294,10, wiatr cichy 
południowo-zachodni, niebo zachmurzone, po południu 
grzmot, wieczór krople dżdżu; rano 20go deszcz, 0 
godzinie Gtej stan ciepła 11,5 R. 

— We środę dnia 21go września, S. Matensza 
apostoła. 
meae 

TREŚĆ OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH 
w Krakauer Ztg i Gaz. Lwowsktój. 

Zawiadomienia: C. k. sąd del. miejski kra- 
kowski o przedłużenin na czas nieograniczony opieki 
nad małoletnim Bolesławem Kożmińskim— C. k. sąd 
obw. rzeszowski p. Izaaka Fass o wniesionej przez p. 
Juliusza.  Wachtla prośbie o utworzenie konkursu na 
tegoż majątek, ust. rozprawa 26 września; Kurator Dr 
Lewicki, zast. Dr Reiner — C. k. sąd obw. tarnow- 
ski, osoby roszczące sobie do własności, do przyle- 
głości dóbr Niegłowie, Bajdowice i Wądoły, o prośbie 
p. Antoniego Lisowieckiego, przyznania mu własności 
Bajdowie i Wądołów; ust. rozp. 22 grudnia w Tar- 
nowie.— U. k. sąd kraj. krakowski, p. Rozalię Ra- 
czyńską o wniesionem podaniu p. Antoniny Raczyń- 
skiej, o wyznaczenie terminu klasyfikacyi szacunku 
realności pod L. 436, Gm. IV w Krakowie, przez 
licytacyą 29 lipca 1845 sprzedanej; ust. rozprawa 20 
października r. b.; kurator Dr Biesiadecki, zast. Dr 
Samelson.— C. k. sąd obw. złoczowski Małkę, Nis- 
syma i Mojżesza Kremnizerów o wydanym pozwie 
przez Maryę Zlnikową o wykreślenie sumy 1500 złr. 
z realności pod L. 45 w Złoczowie; kurator Dr Mi- 
jakowski, zast. Dr Ornstein. — C. k. sąd krajowy 
lwowski, p. Augusta Perlep o złożonej na rzecz jego 
książeczki szparkasowej na 26 złr. 77 kr.; kurator 
Dr Starzewski, zast. Dr Gnoiński.— C. k. sąd kraj. 
lwowski, Franciszka Handlera o wydanym przeciw 
niemu pozwie przez Jana Balko o zapis 1100 złr.; 
kurator Dr Roiński, zast. Dr Omiankowski. — C. k. 
sąd kraj. lwowski, Izraela Leizera Zapnika, o wnie- 
sionej przeciw niemu przez c. k. prokuratoryę finan- 
sową skardze o bezprawny pobyt za granicą , term. 
90 dni; kurator Dr Hónigsmann, zast. Dr Natkis. 

Zawezwania: C. k. urząd obw. stanisławowski 
Dr Ignacego Kamińskiego do powrotu w ciągu 6ciu 
miesięcy. 

SZR ZYTA OWO ROOT KEBAB E TE WRO R R 
ZZ DZ Z ZZO RA A EA KE 


Gospodarstwo, przemys? 1 handel. 


Oświecim 15go września. Ceny targowe w w. 4. 


(Projekt kolei żelaznej z Karlsburga do Czernio- 
wiec). Właściciel dóbr Antoni Manz |Mariensee z Ja- 
kobeny zamierza przedsięwziąć roboty przygotowaw- 
cze do budowy kolei żelaznej, która ma wychodzić z 
Karlsburga, od kolei siedmiogrodzkiej i przerzynając 
miasta Marosz Vasarhely, Szasz Regen, Jackendorf, 
Bystrzycę w Siedmiogrodzie, tudzież miasteczka Wa- 
trę Dornę, Kimpolungę, Gurę Humorę, Illeschestie, 
tudzież miasto Snezawę na Bukowinie, zejdzie się pod 
Itzkany z koleją czerniowiecką, i nadto dawać będzie 
początek kolejom bocznym z Bystrzycy na Dees, St. 
Ujvar do Klausenburga, tudzież z Dees na Nagy Ba- 
nya, Szatmar i Nyiregyhaza, łączącym ją z koleją ci- 
sańską. Prośba o pozwolenie rozpoczęcia robót przy- 
gotowawczych została już podana. 


Przegląd Polityczny. 


Depesze telegrańczne. 


Berlin 19 września wieczór. Cesarz Aleksan- 
der z carewiczem Mikołajem i W. księciem Ale- 
ksandrem (drugim synem) przybędą dopiero 22go 
rano do Poczdamu. 

Berlin 19 września. (N. fr. Pr.) Według u- 
rzędowych doniesień, nowy rozejm z Danią za- 
wartym będzie na trzy miesiące. Król jedzie 28go 
do Baden-Baden, skąd, nie zjechawszy się z Ce- 
sarzem Napoleonem wróci 2go października do 
Berlina. Mówią, że Wirtemberg, Darmstadt i Nas- 
san równocześnie przystąpią do traktata prasko- 
francuzkiego. W procesie polskim wypuszczony 
został na wolność dzisiaj Ludwik Szaniecki. 

Kassel 19 września. Reskryptem ministeryal- 
nym z dnia 16go b. m. zgromadzenie stanów od- 
roczone dnia 1go lipca, zwołanem zostało na dzień 
30go września. 

Berlin 19 września wieczór. (Schl. Zitg). Ba- 
warya zawięzuje znowu stosunki dyplomatyczne 
z Tarynem. (Mitrnb. Cor. z 18go pisze, iż rząd 
bawarski już uwiadomił Austryę o tym swoim Z8- 
miarze i otrzymał odpowiedź, że lubo gabinet wie- 
deński sam. nie przyłoży do tego ręki, wszelako 
uwzględnia specyalne interesa Bawaryi). 

Hamburg 19 września. Statek parowy „Sala- 
mis“ (który wiózł był kapitanowi duńskiemu Ham 
merowi na wyspę Sylt wiadomość o rozejmie. Red. 
Cz.) nie był, jak twierdzono, wstrzymany przez gu- 
bernatora Helgolandu z nakazu lorda Russella, lecz 
owszem wysłany był zjego nakazu, a wstrzyma- 
ny przez sprzymierzonych. 

Hamburg 19 września. (Br. Z.). W Kopenha- 
dze wpływ państw zachodnich ustąpił przed wpły 
wem rosyjskim, ztąd uprzedzające postępowanie 
braci Scheel Plessen. Z Wiednia i Petersburga 
wzmacniają nadzieje rządu w osiągnięciu z pomo- 
cą Rosyi unii osobowej. 

Hamburg 19 września. Bórsen Halle pisze: 
Z urzędowego źródła paryskiego dowiadujemy się, 
że Austryi nie powiodło się z żądaniami pewnych 
ustępstw w sprawie związku celnego. 

Kopenhaga 18 września. Gazeta Berlinga pi- 
sze w swoim przeglądzie francuskim (Dagbladet, 
Berl. Tid. mają co tydzień przegląd polityczny po 
francusku. Red. (z.): Bezzasadne są skargi, jako- 
by Dania przewlekała układy pokojowe. Dziś nie- 
ładzą się tataj obeą pomocą, która dawniej chy- 
biła. Trudae obliczenia finansowe, jak i niespo- ARA 4 
dziewane podniesienie sprawy aktywów, pominię |że Prusy poczynią niejakie ustępstwa, aby ułatwić 
tej w punktach przedugodnych, są to rzeczy, nie | Pokój — nie mówi atoli, jakie ustępstwa. Mémo 
w jednym dniu dające się uporządkować.* Podo- rial dipl. twierdzi, że zrzeczenie się Cesarza Ale- 
bnież powstaje „Przegląd“ w Berling. Tid. przeciw ksandra na rzecz W. ks. Oldenburskiego obiecane 
rozkazowi aresztowania tych co podpisują adres | listem z Kissingen, nie zostało jeszcze wręczone 
w Szlezwiku. Życzenia wiernej ludności pragną- W. ks. Piotrowi. — (8 SSYWASI 
cej zachowąć kilkowiekowe związki są natualae- | Gen. Cor. twierdzi, że przesilenie „ministeryalne 
mi, a ich objawy zupełnie legalaemi, gdyż Szlez- |” Paryżu odwlecze się do połowy listopada. 
wik nieprzestał być częścią Danii, dopóki traktat] W. liście odebranym w tej chwili z Rzymu 
pokoju nie jest podpisanym. znajdujemy potwierdzenie wiadomości o miano- 

Haga 19 września. Król zagaił dziś otwarcie | Wam posłem rosyjskim w tem, mieście zm Ká- 
stanów jeneralnych. Mowa tronowa przedstawis banowa, ożenionego z córką Paskiewicza p wah- 
położenie kraju i osad w stanie pomyślnym. ¢Za- skiego. P. Kisielew za płat 3 v tności w T mp 
powiada przedłożenie taryfy dla Indyj; umarza- zawiadomił o tej nominacyi kardynała Autoneliego. 
nie długów dalej odbywać się będzie, i przedłożo- Panoje w tej chwili w Anglii na kilku puan- 
ny będzie Izbie projekt zniesienia ceł lokalaych. ktach AŻ i groźne me my 

Paryż 19 września. (N. fr. Pr.) Umowa gabi- dzy robotnikami. Idzie jak zawsze o po Aż 
neta francuzkiego z Włochami zmierza ku temu, | PIO płacy. Listy z Londynu mówią, że gdyby nie 
że załoga francuzka w Rzymie wyjdzie stamtąd energiczne wystąpienie policyi, byłoby już przy- 
zupełnie w ciągu dwóch lat, król Wiktor Emanuel szło "w wybuchu, Obaninja „A aa saipa, 
przeniesie stolicę z Tarynu do Florencyi i obo-|^ ro gr Wioli hiyaan ZAW O Z. 
wiąże się niedopuszczać naruszenia granie państwa «a Ra roboty. itós -Ghili oświadczył, -'ż6 ui 
kościelnego. Umowa ta ma być przedłożoną Iz. ząd WRZE « oświadczy, %0 nie 
bom włoskim w dniu 1 października. Rattazzi po- | U5u% cesarstwa meksykańskiego. 
wołany został z Baden-Baden do Tarynu; wraca 
tam i będzie wspierał ministeryam. 


Paryż 19 września. James Fazy z Genewy 
miał posłuchanie u Cesarza w St. Cloud i u księ- 
cia Napoleona. Artykuł p. Limayraka w Constitu- 
tionnelu odpycha sądy o traktacie z Kochinchiną, 
jako zawczesne, takowy bowiem nie został dotąd 
nawet formalnie zawarty. Opinion Nationale żarli- 
wie występuje w „obronie zasady narodowości. 


Turyn 19 września. (Pr.). Wszystkie dzienniki 
zajmują się układami o Rzym. Opinione daje 
historyczny pogląd na rokowania i mówi, że 
takowe na nowo podjęte zostały na podstawie nie- 
interwencyi; okupacya francuska ustanie w nazna- 
czonym czasie, a władza świecka Papieża niepo- 


Ameryka. 


Rezolucye, przyjęte przez konweucyą w Chicago 
za program przed wyborem Mac Clellana „na kan- 
dydata do prezydentury, są następujące: 

1) Jak dotąd tak i nadal z niezłomną wierno 
ścią trzymać się będziemy unii pod konstytucyą 
jako jedynis trwałą podstawą siły, bezpieczeństwa 
i pomyślności narodu i jako równie korzystnej 
dla szczęścia i powodzenia wszystkich stanów, tak 
północnych jak i południowych. 

2) Konwencya oświadcza wyraźnie w myśl a- 
merykańskiego narodu, że po czterech latach da- 
remnego usiłowania w celu przywrócenia unii 
w drodze wojny-—po przeciągu czasu, podczas 
którego pod pozorem wojskowej konieczności, jako 
władzy wyższej od konstytncyi, tąż konstytneyą 
wszędzie poniewierano a publiczną wolność i pry- 
watne prawa zarówno deptano nogami — wyma- 
gają sprawiedliwość, ludzkość, wolność i publiczna 
pomyślność bezwłocznego uczynienia kroków do 
przygotowania zawieszenia broni i do nastąpić 
mającego potem zwołania konwencyi wszystkich 
stanów albo do użycia innych środków pokojo- 
wych, ażeby o ile możności jak najprędzej przy- 
wrócony był pokój na podstawie federalnej unii 
wszystkich stanów. 

3) Bezpośrednie wmieszanie się władz wojsko- 
wych Zjednoczonych Stanów do nowych wyborów 
w Kentucky, Marylandzie, Missouri i Delavare 
było haniebnem pogwałeeniem konstytacyi, a po- 
wtórzenie ‘podobnych czynów uważane będzie za 
krok rewolucyjny, który wszelkiemi siłami i środ- 
kami, jakie mamy pod ręką, odeprzemy. 

4) Celem demokratycznego stronnictwa jest zu- 
pełne utrzymanie unii i praw Stanów; i stronnictwo 
to dla tego oświadcza, że w administracyjnem 
przywłaszczenia nadzwyczajnej i niebezpiecznej, 
przez konstytucyą nienadanej władzy — W obale- 
niu ustaw cywilnych i wojskowych w Stanach, 
które nie powstały, w samowolnych wojkowych 
aresztowaniach, więzieniach i skazywaniach oby- 
wateli w Stanach, w których ustawy cywilne obo- 
wiązują w całej pełni, w stłumieniu wolności sło- 
wa i druku, w odmawianiu prawa schronienia, a 
jawnem i wyraźnem poniewieraniem praw stano- 
wych, w nakładaniu niezwyczajaych przysiąg lo- 
jalności i w upadaniu narodowego prawa nosze- 
nia broni — właśnie tyle widzą przeszkód stawa- 
jących w drodze przywróceniu unii i utrzymaniu 
rządn, który prawowitą swą władzę wywodzić 
musi z przyzwolenia rządzonych. 

5) Haniebne' poniewieranie obowiązków, jakie 

ma rząd względem naszych spółobywateli, którzy 
jako jeńcy wojenni jaż dawno znajdują się w bar- 
dzo opłakanym stanie, zasłaguje na najostrzejszą 
naganę, tak ze stanowiska politycznej, jak i po- 
wszechnej ludzkości. 
- 6) Demokratyczne stronnictwo sympatyzuje jak 
najbardziej i najprawdziwiej z żołnierzami naszej 
armii, którzy pod sztandarem naszym stali w 
polu i jeszcze stoją; a jeżli przyjdziemy do 
władzy, doznają ci Żołnierze wszelkiej troskli- 
wości, opieki, poważania i uprzejmości, na jakie 
zasługują w tak wysokim stopniu dzielni żołnie- 
rze naszej rzeczypospolitej. 


ETENA ZIOOKI SAET POKRYTA KR 


Kronika miejscowa i zagraniczna. 


KKraków 20 września. Dziwi się Krakauer Zły, 
żeśmy dostrzegli różnicę w przyjęciu gości przyby- 
łych tu z Wiednia i z Wrocławia. Różnica ta była 
jednak zbyt widoczną, aby mogła ujść czyjej uwagi. 
„Zresztą, jest tu jeszcze inne kasyno — mówi Krak. 
Ztg— Jeżeli ów brak względów dla gości tak ciężko 
leży Czasowi na sercu, dla czegóż i tam pozostawiono 
gości samym sobie?“ Otóż Czas nigdy uie mówił, 
aby mu nieprzyjęcie obcych podróżnych leżało na ser- 
cu. Co zaś do owego drugiego kasyna, to zapewne 
mowa tu jest o dawnym resursie krakowskim, Z ja- 


Ostatnie depesze telegraficzne „Czasu“, 


Wiedeń 20 września wieczór. General Corres- 
nz jest w. możności zaprzeczenia jak najwy- 
raźniej niepokojącym doniesieniom tatejszych i 
zagranicznych dzienników o stanie układów poko- 
jowych, o wróceniu się do unii osobowej, 0 za- 
mierzonem wyprowadzeniu wojsk z Jutlandyi al- 
bo też o poprowadzenia linii granicznej w innym 
kierunku niż to było oznaczonem w punktach 
przedugodnych. Wszystkie te wieści 83 zupełnie 
bezzasadne. Dziś jeszcze albo przynajmniej jutro 


re sie zanosiło w chwili przyjazdu p, Menabrei, |kiegoby tytułu miał resurs przyjmować u siebie] Pszenica . . . . - » (za mierzycę) . . . 3:00 buje być z tego powodu poręczoną ze stron odbędzie się piąte posiedzenie konferencyi. Cesarz 
nie = dziś mowy; jódnak ie, na iata między podróżnych przybywających do Krakowa? Wszakże re-| Żyto . - - « « » * * * » ROEE 4, Pa Eolia. P PMESOPA Y | jmć oczekiwany jest dziś w wieczór w Wiedniu. 
Francyą i Wiochami dziś stanęło, nie małćj jest | surs, to nie dom zajezdny. Wchodzą do niego osoby Jęczmień SC GN BO TEGF< EP: 1:90 Schwalbach 20 września. Cesarz poi 
wagi. Najważniejszym punktem rzeczonćj umowy | przez balotowanie przyjęte lub wprowadzone czasowo | Owies. . . « - - « * * * At KUKE 1:40 przybędzie ta jutro na kilka godzin dla o voae 
jest zobowiązanie się Francyi uwiadomienia sto- | przez członków. Nie słyszeliśmy zaś, aby ktokolwiek O Lalik; PETE TY WP CHCE POP 4:25 I : i 5 ozi nie Cesarzowej Eugenii. Towarzyszyć mu będzie 
licy papieskićj, że po 2a pewien termin Francya | z przybyłych prosił o wprowadzenie siebie, a tem Bób *. b—s=c-o—w0! jol s « n.e ada celó 3:00 Dzienniki paryskie ani jednem słowem nie z 4 Adlerberg. k i i hii 
wojsk swych w Rzymie pozostawić nie może, | mniej wszystkich podróżnych nadjeżdżających pocią- Proso «| LS —.% Ly» « - „ -300 |dzają układów w sprawie rzymskiej, o których| Rzym 20 września. Papież wydał ency x ę, 
bez względu na to, czy do tego czasu nastąpi po- giem spacerowym. Podobnież nie wiemy, aby w Wie- Talarkaz szcz j2 e U t5>* s. - « „225  |Tozpisuje się tak szeroko Indépendance Belge i|w której poleca biskupom polskim posłuszeństwo 
rozumienie się między Rzymem a Włochami. Prze- |dniu na „Herrengasse“, w salach „Union“ lub „Kanf-| Kukurydza. . . . » -+ E AOR 3:75 | mne dzienniki nie paryskie. Jest to dla nas jednym | dla ustanowionych zwierzchności ; naganiając Wy- 
syłając rządowi papieskiemu rzeczone uwiadomie- | miinnischer Verein“ przyjmowano i podejmowano gro- Ziemniaki « gs . «. » b « » pe « « « „1:00 | powodem więcej powątpiewania o ich prawdziwości. | kroczenia rosyjskie przeciw katolikom, przypomi- 
nie gabinet francuski doniesie mu także o warun-|madnie zwiedzaczy z różnych stron przybywających. | Drzewo twarde. . . . zasiągę) . -. - 7:00 Oester. Ztg zaś zapewnia, iż odebrała z Turynu| na duchowieństwn i wiernym, iż nie Są obowią- 
kach, pod którymi Wiktor Emanuel skłoniłby się | Dla tego też, iż nie sądzimy, aby obowiązki towa- „ miękkie. . 19. . . -500 | wiadomość, jakoby wszelkie usiłowania rządu wło-|zani do posłuszeństwa krokom wymierzonym prze- 
do pogodzenia się z Papieżem. Cesarz zobowiązuje | rzyskie szły tak daleko czy to w Wiedniu, jezy w| Siano. . . . - « « * (za cetnar) 1:50 |skiego, aby skłonić Cesarza Napoleona do ustępstw | ciw ustawom, Bożym i grozi prześladowcom ry- 
się, jak najgoręcćj popierać te propozycye, jednak | Paryżu lub Londynie, czy też choćby w Krakowie,| Słoma. . . . . « + * * + « - ax 1:20 |tak w sprawie rzymskiej jak i finansowej, spełzły | chłem ukaraniem. | sz 
kończy korespondent, dodane zagrożenie wypro- | wcale się temu nie dziwiliśmy, że nikt nie wyszedł| Konicz na paszę .. . « + . . > 090 |na niezem. Być może, że doniesienie to owego Madryt 20 września. Rząd przedsięweżmie e- 


nergiczne kroki przeciw Peruwii; co się zaś ty- 
czy St. Domiugo, zapyta Kortezów. 


dziennika odnosi się do niendanej misyi jenerała 


spotkanie zwiedzaczy przybyłych z Wrocławia lub — 2 i , 
na sp! y przy9y'y Rzeszów 16go września, Ceny targowe w w. a. | Menabrei. Sama już jednak Zndćpendance umie- 


wadzenia z Rzymu wojska więcćj zapewne skut- riedza: Wro 
Glewie ani też ich nie podejmował; zapisaliśmy tylko, 


kować będzie, aniżeli dowody francuskićj dyplo- 


i że i i rzecz się miała dróżnymi wiedeńczy-| Pszenica . . . . . - za mierz „ . .312Y,|szeza korespondencyą z Paryża, osłabiaj. zna-| Kursa: Wiedeń 20 września wieczór. Kolej pół- 
z: ne | =, ob aria) 7, O eb enet he eris i Saa żę ELE: - i czenie doniosłości układów między pp. Pepoli ilaocna 1939. — Akcye kredytowe 185.70 — Losy 
pure a — W nocy 14go września— jak donosi Krak. Ztg—| Jęczmień ŻE GIO, a o. E 2 + 18-677), | BIBA Cesarzem Napoleonem : korespondent ten |z r. 1860 92:50. — Losy z r. 1864 85. — Pary ź 

y a. około dwunastu ludzi przebranych, z mowy zdradza-| Owies . . . © =e * * * *m* * * * * 1:17 Pa r że peard się panny 20 września, Renta 66'10. 

ZzC odu podaje Mat. Ztg następującą wia- |jących proste pochodzenie swoje, zbrojnych po części| Ziemniaki . . . . « +. SADZE A, 1:10 |turyńskiego i paryskiego jest zawsze sama; | ZZ 
Doki z iep Ea m.: „Nowy a bael, jene-|w pistolety, włamało się przemocą do domu wdowy| Drzewo twarde . . - . >» (za siage) . . .8'70 |pierwszy pragnie, aby żądania jego stało się za- NN CEO - GRO 
rał Ignatiew przybył tu wezoraj. Poprzednik jego Jadwigi Kucielowej: w Brzoskwini (pół mili od Krze- „ miękkie, . « - : .- SG a DIDO a hi oznaczonym ps o et jest, ah aieia REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY 1 WYDAWCA 

ik djechał 8go do Petersburga a równo- szowie), który zbudowany jest zdala ode wsi pod la- —— ? _ | francuskie w pewnym terminie Rzym opnściy, > ki. 
e x nim udaje ię turecki waż; przy dwo- |sem, i zabrali tam wszystko co się tylko dało unieść,| Gazeta handlowa zacznie wychodzić w Warszawie | drugi odracza to podobno do śmierci Piusa IX, Ksawery Mastows 
a potem uszli w las krzeszowicki. Wartość rzeczy|od d. 1 października, Nareszcie rząd francuski jeśliby na tej podstawie SEE 


rze petersburskim;, Halel Bej, któremu właśnie 


kończy się urlop.* stanął układ, nie zezwoli na jego ogłoszenie za życia 


zrabowanych wynosi około 300 złr. Władze przed- 


+ 


(N.313.) RADA OGÓLNA 
TOWARZYSTWA DOBROCZYNNOŚCI 


W KRAKOWIE. 


Wedle przyjętćj obecnie zasady, Rada 
ogólna, nie chcąc od razu narażać stron 
interesowanych na egzekucyę admini- 
stracyjną, przez ogłoszenie to publiczne 
przypomina wszystkim debentom, że nad- 
szedł czas zapłacenia procentów na rzecz 
ubogich pod opieką Towarzystwa Dobro- 
czynności zostających, a to za drugie pół- 
rocze r. b., wprost Kasyerowi Towarzys- 
twa! Dobroczynności szan. Mułkowskiemu 
Stefanowi, mieszkającemu w domu pod L. 
678 Gm. V. Mały Rynek na drugiem pię- 
trże. ; Niepłacący najdalój w przeciągu 
miesiąca, do egzekucyi wykazanemi zo- 
staną. 

Kraków 4 Września 1864. (1190--3) T. 


Prezes: K. Hioszowski. 
Sekretarz: J. Głębocki. 


Ogłoszenie licytacji. 


N. 15716. 


Magistrat król. głównego miasta Kra- 
kowa podaje do powszechnój wiadomo- 
ści, iż celem dostawy opału dla Biór Ma- 
gistratu i urzędów jego pomocniczych, 
tudzież do szkoły głównej na Kazimie- 
rzu i szpitala Starozakonnych, na rok 
186%, a mianowicie 4000 do 5000 
cetnarów węgla kamiennego i 50 do 60 
sągów drzewa sosnowego łupkowego, od- 
będzie się w d. 26 września 1864 r. 
w gmachu Magistratu w biórze I de- 
partamentu o godzinie 40 przed połu- 
dniem publiczna licytacya. 

Na pierwsze wywołanie ustanawia się 
cena w kwocie 32/, cent. wal. a. za 
jeden cetnar węgli wagi wiedeńskiej ; 
a 7 złr. 79 cent. w. a. za jednę sagę 
drzewa miękiego. 

Wadyum wynosi 10%. 

Warunki licytacyj mogą być przej- 
rzane w biórze departamentu I, offeren- 
ci w swych deklaracyach winni podać 
nazwę kopalni z której węgle dostar- 
czać będą. (1207--3) 


Kraków dnia 9 września 1864. 


Ogłoszenie licytacyi. 


N. 14737. 


Magistrat król. głów. miasta Krakowa, 
podaje do powszechnćj wiadomości, iż 
celem wypuszczenia w dzierżawę Sklepu 
nowo odrestaurowanego przy Sukienni- 
cach od ulicy Brackićj położonego, na 
czas od 180 Października 1864 do 5080 
Czerwca 1866, odbędzie się w dniu 28 
Września 1864 r. w gmachu Magistratu 
w Biórze Il. Departamentu, o godzinie 
106j przed południem, publiczna licytacya. 

Na pierwsze wywołanie ustanawia się 
cena w kwocie 80 złr. w. a. rocznego 
czynszu. Wadyum wynosi 40 złr. w. a. 

Deklaracye pisemne aż do ukończenia 
lieytacyi głośnćj będą przyjmowane. 

Warunki licytacyi mogą być przejrza- 
ne w biórze Il. Departamentu, w godzi- 
nach kancelaryjnych. [(1217-1-3) 


Kraków dnia 8 Września 1864. 


| 


DE Tylko 4 złr. w. a. E 
kosztuje u podpisanego cały los o- 
ryginalny (nie promesa) do 1go cią- 
gnienia 
wielkiego Hamburskiego 
losowania pieniężnego 
na dniu 5 października r. b. nastąpić 
mającego. 
Ogólny kapitał losowania 


2.269,000 Marków. 


Najwyższa wygrana 200,000 
marków, dalej 100,000, 50.000, 
30.000, 20.000. 15.000, 12.000, 
7 po 10,000, 2 po 8,000, £ po 
6,060, 3 po 5,000, 16 po 3,000, 
50 po 2.000, 6 po 1,500, 6 po 
1,200, [106 po 1,000 i wielka i- 
lość po 500, 300, 200 itd. 

Tylko wygrane będą wyciągnięte. 

1, losu oryginalnego (nie promesy) 
kosztuje 2 złr. w. a. 

Zamiejscowe zamówienia, opatrzo- 
ne przesyłką pieniężną uskuteczniam 
waren i sekretnie. Urzędowe 
isty ciągnienia i wygrane pieniądze 
przesyłam zaraz po decyzyi. 

Uprasza udać się wprost pod a- 
dresem: (1120-3-4), 

„Julius Belmonte j. 


Banquier in Hamburg“. 


Prawdziwe Ziarna życia, 


Dra Franck. 


Są to pigułki czyszczące; jedyne lekarstwo te- 
go rodzają upow; = we Francyi. Od 70 lat 
posiada powszechne we Francyi uznanie jako naj- 
skuteczniejsze z lekarstw eg kr Zażywa 
się dowolnie na ezezo lub po jedzeniu. Metoda 

= dołączona jest do każdego pudełka. Cena 
3 franki większych pudełek, mniejsze sprzedają 
się po półtora franka, (967-6-12)T. 

W Paryżu w aptece pana Leroy na ulicy Neuve 
St. Augustin — w Warszawie w składach mate- 
ryałów aptecznych pp- Galle i Mrozowskiego — 
w Krakowie w aptece p. Brunona Miczyńskiego. 


© Cebulach kwiatowych ho- 
lenderskich, 
najnowszych kwiatach storczyko- 
watych, 
10 do 25 stóp wysokich przepysznych pal- 
mach, oraz © cenach artykułów ze szkoły 
drzewowój w hurtownćj sprzedaży, wyszedł 
właśnie 
KATALOG Nr. 30, 
i jest gotów do rozesłania szanownym intere- 
sowanym wraz z głównym Katalogiem N. 29, 
zawierającym razem 140 stronnie. — Adres: 
„Płanitz bei Cainsdorf; (Sachsen). 
G. Gieitner"s Garten- Etablissement 
T. (922--3) 


SRP tears E E 
W Krasiczynie pod Przemyślem 
zupełna wysprzedaż Stadniny 
czystćj krwi arabskiej, 
odbędzie się w duiu 10 Październi- 
ka r.b. w godzinach przedpołudniowych, 

przez publiczną licytacyę. 

Do dnia 4 Października można 
także nabywać konie w drodze zwykłćj n- 
gody, za zgłoszeniem się do kancelaryi Za- 
rządu dóbr w Krasiczynie. 1(1251-1-3) 


Dobra na sprzedaż. 

Wieś Kkociubińce wielkie w ob- 
wodzie Czortkowskim obok Kopyczyniec po- 
łożona, mająca pola ornego w najlepszćj gle- 


bie podolskiej około morgów 1860, sianożę- | 


ci około morgów 250, lasu morgów 450, sta- 
wy dwa, jeden morgów 110, drugi morgow 
55; prócz tego propinacyę z dwoma młynka- 
mi. Budynki gorzelniane, ekonomiczne i mie- 
szkalne są powiększój części murowane. Ta- 
bula zupełnie czysta. — Mający chęć kupie- 
nia może się zgłosić do W. Kornela Horo- 
dyskiego, w Tlustenkiem, pocztaź Husiatyn. 
(1249-1-10)T 


Bandel wędlin i tłuszczów 


w Przemyślu, 
w Rynku głównym, w najprzystępniejszem miej- 
scu, z wszelkiem urządzeniem, wyszynkiem wód- 
ki i aea. lodownią dubeltową, jest każdego cza- 
su dla stosunków familijnych do sprzedania. Bliż- 
sza wiadomość w Handlu Andrzeja Dzieślew- 
skiego w Rzeszowie. (1248-1-3) 


(Nadesłane). 


Środek przeciwko nadzwyczajnej śmiertelności u 
dzieci — 60.000 we Francyi i 50,000 w Anglii. — 
Sztuka lekarska nie zdołała w tym względzie wyna- 
leżć skutecznego środka, i nie ma się czemu dziwić, 
zważywszy, że każde lekarstwo nie wywiera inne- 
go skutku, nad większe osłabienie sił żywotnych 
co do trawienia i pożywienia. Revalescitre Pana Du 
Barry zachowane zostało rozwiązanie się tego pro- 
blemu ze względu na wzmocnienie organów trawią- 
cych, nabytek świeżej krwi, muszkułów i kości, i wy- 
leczenie Szkrofułów bez trudu i mozołu sposobem 
zupełnie naturalnym. Obecnie mamy dosyć dowodów 
świadczących o pomyślnych skutkach Revalescitre 
w dziełach znakomitego lekarza Dra Routh, prezesa 
szpitalu dzieci w Londynie, który jaj za środek wra- 
cający siły żywotne i siły trawienia dzieciom, które 
już nie mogły zgoła nie trawić, a przy tem cierpiały 
na wymioty, rozwolnienie, kurcze, konwulsye i o któ- 
rych w życiu w ciągłej było się obawie. Pani Baro- 
nowa Deutsch de Horn w Trewirze wyleczyła dwo- 
je swych dziatek z choroby skrofulicznej za pomocą 
Revalescitre, podczas gdy wszelkie inne środki nie 
skutkowały. — P. Chinnery uratował za pomocą Re- 
valesciżre dziecię, już z osłabienia umierające, które 
mleka matczynego strawić nie zdołało. Podobny wypa- 
dek zdarzył się w rodzinie p. Lawley, pazia J. Kr- 
Mości Królowej Angielskiej. — Dziecię Pana Ser- 
vas z Amsterdamu, « tej samej słabości zostało wy- 
leczone. — Córka Pani Cox, cierpiąca na wodną pu- 
chlinę, zawdzięcza bezprzecznie tylko środkowi Re- 
yalescitre swe życie. — Dziecię Dra Martin miało 
przez lato po 15 do 16 razy dzienniu wymioty. Po 
kilkodniowem użyciu Revalescitre uśmierzyła się sła- 
bość i dziecę odtąd jest zdrowe. — Pan Paalman 
Vilderwank, Holenderczyk, stracił był siedmioro dzie- 
ci pod wpływem lekarstw, których na cierpienia Żżo- 
łądkowe i szkrofuły zażywały. Osme na tę samą sła- 
bość cierpiące, zostało za pomocą Revalesciere przy 
życiu zachowane, a w krótkim czasie przyszło do 
siebie. — Moglibyśmy tntaj jeszcze tysiące wypadków 
uleczenia przytoczyć: rozwolnienia, dychawicy, kaszlu, 
suchot, kurczów, konwulsyj, i tak zwanej angielskiej 
choroby, aby dowieść niezmiernie dobroczynne sku- 
tki tej nieoszacowanej mączki zdrowia, i fo nietylko 
u dzieci, ale i u dorosłych. — Maison du Barry. (9) 


Dom du Barry 77 Regent-Street London i 


26 Pjaco Vendóme Paryż; 12, rue de l'Empereur £ 


Bruksella, i 2 via Oporto, Torino. — W|pudełkach 
po l kil. 5 fr; 1 kij. 8 fr. 75 c.; 6 kil, 40 fr. 
12 kil. 75 fr. asi je ka 

| 20 rzedaje w Krakowie apt. Bruno Miczyń- 
ska, p. W. Molędziński apt. pod „Barankiem* i p 
Karol Rząca kupiec; — we Lwowie aptek. Zy- 
munt Rucker; — w Petersburgu Stol i Schmidt 


 ESSENCYA 


z Salsaparyli Colbert. 


Jeden z najdawniejszych i najskute- m 
czniejszych środków roślinnych, krew |% 
czyszczących, w chorobach sekretnych | KQ 


syfilitycznych, zanieczyszczeniu krwi i 


wyrzutach na ciele. Metoda użycia w pol- | X 


skim języku. 


Dostać możną w Paryżu w aptece p. Colbert ZA 
w passaźu Colbert, Nr. 7 et 8. Skład główny dla | 28 
Królestwa Polskiego u p. Galle w Warszawie, w || 


Wilnie u p. Chrościckiego, w Lublinie u p. Ma- 
zurkiewicza, we Lwowie u p. Rukera, w rako- 


CZAS z Środy 21 Września 1864. 


Dresde 
Hôtel de France. 


Comme dans la grande Suisse, ón 
peut vivre dans cet hôtel très convena- 
blement comme pensionnaire au mois 
à commencer d'un thaler par jour; les 
lits y sont grands et larges àla manière 
française, la cuisine distinguée, lhôtel 
tenu par Raffara se trouve avante- 
geusement situé, ainsi qu’ à proximité 
des choses remarquables et curieuses 
de la ville. (819-25) T. 


dostatecznie jest rozpuścić ten proszek 
w butelce wody, aby otrzymać wybornego 
smaku limonadę czyszczącą o pięćdziesię- 
ciu gramach cytrynianu magnezyi. Limo- 
nada ta potwierdzona przez paryską Aka- 
demię niedyczną czyści tak dobrze jak 


woda Bedlitzka. (881-11-) 
Znajduje się w Warszawie w Składach 
materyałów aptecznych PP. Gale i Mro- 
zowskiego, i w aptekach: PP. Chrościckie- 
go w Wilnie, — Ruckera we Lwowie i 
Brunona Miczyńskiego w Krakowie. 


Oliwę do potraw 


najlepszój i najdelikatniejszój słodyczy, jak 
ja Francya wyrabia, otrzymał i poleca: 
w wielkich flaszkach po 4 złr. 25 c. 
w małych dto 75 5 


(1124-4-6) T. 
we Lwowie pod N. 78, miasto. 


RSA DA A E od E z 
We wszystkich krajach c. k. austry- 
ackich słynnie znane 


REUWATYZNOWE PŁÓTNO 


angielskie patentowe 


przeciw wszelkim - 


r eumatycznym cierpieniom 


mianowicie jako zachowawczy środek przeciw po- 
dagrze, róży, spuchnięciu członków i kolkom, za- 
razem przeciw każdej słabości reumatycznej, ja- 
ko to: kurczowi, bólowi głowy, bólowi twarzy, 
szumieniu uszów, bólowi piersi, pleców i krzyżów 
z najpewniejszym skutkiem poleca się. 
W pakietach z objaśnieniem po 1 złr. 
5 cent. w. a. — Dubeltowe na zasta- 
rzałe słabości po 2 złr. 10 cent. w. a. 
Jak również sławny 


Paryzki uniwersalny Plaster 
przeciwko wszelkim ranom, przeziębieniu 
członków i odciskom. 

Jeden słoik z opisem użycia kosztuje 35 e. 

W Krakowie dostać go można wyłącznie 
w Handlu pana Teofilæ Seiferta, — 
we Lwowie u p. Zygmunta Ruckera, apte- 
karza pod „Srebrnym Orłem“. (1129--4) 


———_—— 


Prenumerata na „Gazetę Lwowska“ 


od 18 Października do ostatniego Grudnia 1864. 


Ceny pr 


Dla miejscowych: Gazeta wraz z Dziennikiem urzędowym . 
Gazeta sama (bez Dziennika urzędowego) . 


zedpłaty: 


Dla zamiejscowych: (z codzienną przesyłką pocztową) Gazeta 


wraz z Dziennikiem urzędowym . 
Gazeta sama (bez Dziennika urzędowego) 3 „ 
odbiera Administracya „Gazety Lwowskiej, 


Przesyłki (franco) 
ulica Niższa Ormiańska pod L. 347 m 


” 
» 


(1204-2-6) T 


Zwraca się uwagę na to, że odtad otwiera się prenumerata na Ga- 
zetę samą) bez dodatku urzędowego) za połowę dotychczasowej ceny. 


OGR GER SEE SRO SER GD SOB GE SGH SB ORO GR 0 GH GB 
Do Magazynu Towarów bławatnych 


i Kościelnych 


We TADEUSZA UZIĘBŁY we Lwowie. 


wal. austr., którą kwotę W. P. Dobrodzićj 
wieniu onych otrzymał. 


dam dzięki, z uroczystem zapewnieniem, 
siebie, westchnę do Najwyższego, by W. 


jest odpust w Dębicy. Pokażę ten 


podpisami, które niezwłocznie W. Panu 


niku umieścić. 


| 
s 
i 
| 
; 
| 
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od 


BINDER. 


W 


NB. Zamówienia na wszelkiego 
do obrzędów kościelnych służące 
się jak najspieszniej i najtaniej. 


, Dnia 10 bm. odebrałem z kolei przysłany mi ubiór kościelny, jako to: 
4 ©rnaty i 4 Kapy z wszelkiemi rekwizytami za 230 złr. 


Niewypow edzianą radość sprawiłeś mi WP. Dobr. tym ubiorem kościelnym, wy- 
wiązawszy się jak najrzetelnićj z przyjętój dostawy, za co WP. Dobr. najczulsze skła- 


wić raczył. — W najlepszą porę przysłałeś WP. Dobr. ten ubiór, gdyż 17go b. m. 
ubiór księżom w domu a ludowi w kośelele, i spo- 
dziewam się, iż znajdzie uznanie tak co do materyi i roboty gustownćj, jak i do u- 
miarkowanćj ceny, i będę prosić Braci Kapłanów, by to uznanie swemi stwierdzili 
Dobr. prześlę, by przez jaki Dziennik najwięcćj 
w kraju rozpowszechniony podać raczył do’ wiadomości tak księży jakotćż i tych, któ- 
rzy podobne kościołowi dają ofiary, by ich od oszustwa ostrzedz. 
Proszę przysłać mi jeszcze jednę Kapę białą na codzienny użytek, gdyż ta przy- g 
słana dla swćj: piękności na wyż wspomniony użytek nie może być obracaną. 
Jeszcze raz powtarzam najczulszą podziękę za najsumienniejsze wywiązanie się $ 
z przyjętéj i uskutecznionćj dostawy ubioru kościelnego, i proszę przyjąć wyraz wy- ® 
sokiego poważania, z którem zostaję W. Pana Dobr. 
Ksiądz Stanisław Róg, Proboszcz 
IP. S. Zanim powyższe uznanie z p OR) prześlę, polecam niniejszy 
BR 


& ZAJICZEK 


Bernie, Stadt Krapfengasse 
poleca szanownemu Duchowieństwu oraz szanownym Dobrodziejom 
kościoła swój obficie zaopatrzony 


Skład ornatów i ubiorów kościelnych 


wszelkiego rodzaju, również 


c. k. uprzyw. ga 


wszelkich do służby Bożej potrzebnych przedmiotów metalowych z al- 
pacca, ze srebra, srebra chińskiego i pozłacanego bronzu po najtańszych 
cenach fabrycznych. 


według swego listu z d. 9 bm. przy zamó- 


iż, ile razy ten ubiór kościelny wezmę na 
Panu Dobr. z całym jego domem błogosła- 


najniższym sługą 

Dębicki. 5 
list w Dzien- 
Powyższy. 
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LOSOW KRE 


DYTOWYCH, 


których ciągnienie odbędzie się 
pF dnia 1” Października r. b. TĘ 


wystawia i sprzedaje Dom bankowy 


F. J. KIRCHMAYER i SYN 


w KRAKOWIE., 


(1201-4-8)T 


LOSY POŻYCZKI RUDOLFA 


(Rudolf-Anlehens-Lose ), 
Ciagnienie dnia 1 Października 1864. 
Główna wygrana wynosi 25.000 zł. 
Najmniejsza wygrana każdego losu 12 zł. 


Losy te, które co do swój pewności mogą być postawione na równi 
z wszystkiemi podobnemi papierami, gdyż, oprócz dostatecznćj rękojmi hipoteczćj, 
jeszcze są i przez Państwo zaręczone, uzyskały już dotąd, z powodu, że mają 
dwa ciągnienia do roku i że każdy los 12 zł. wygrać musi, ogólne wzięcie. 

Losy te sprzedaje podpisany po 12 zł. i zobowięzuje się wszystkie u nie= 
go kupione losy odkupić napowrót z różnicą 1//, zł. nawet po ciągnieniu do 
45go Października 1864, sądzi zatem, że przez to daje Publiczności najlópszy 
dowód o wewnętrznćj wartości tego papieru. 


J. IK. Sothen, Hurtownik i Wekslarz, 


(1252-1-9)T 


Losy te są do nabycia 
Józefa Bartla w KRAKOWIE 


w WIEDNIU, Stadt am Graben N. 4. 


pod temi samemi warunkami u pana 
— orz i 


Promesy na Losy kredytowe, 
których ciągnienie również nastąpi dmia 4 Października 1864. 


ALEL GRGSBRECOANAKZKN 


EA (EA 
ż PROMESY - 
= Losy kredytowe = 
z EE 
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NUEU KEL LERRA 
Dom murowany, O ćwierć mili od Kra- 
kowa w Prądniku czerwonym, przy 820- 
sie w ogrodzie owocowym oparkanionym, około 
morgi rozciągłości wynoszącym, położony, O 4ch 
pokojach, kuchni i spiżarni; tudzież oficyna mu- 
rowana z piwnicą 2 pokoje obejmująca, z staj 
niami podmurowanemi, wozowniami i stodoła; jak 
równie i ogród drugi duży jarzynowy i owoco- 
wy, parkanem i płotami opatrzony, do spaceru 
użyty być mogący, 2 mor i rozległy, — jesc z wol- 
a każdego czasu do SARPE 
liższa wiądomość w handlu Wgo Gronemaje- 
ra, przy ulic „Floryańskićj w Krakowie. 
(1179-2-3YT 


Bardzo korzystna dzierżawa 


Huty szklannćj, 


na jeden lub dwa piece, z bu- 
dynkiem mieszkalnym wielkim 
dla dżierżawcy i pomieszkaniami 


)|dogodnemi dla hutników i robo- 


tników na hucie, 


7 |w obwodzie Stryjskim, powiecie Skol- 


skim, w państwie Skolskim, od 18 Li- 
stopada 1864 do wzięcia pod bardzo 


p | dogodnemi warunkami, na trzy lub sześć 
i lat. Dotyczące warunki w Kkancela"- 


DI |ryi państwa Skolskiego. pocz. 


firmą 


63 


r. 


Skład fabryczny 


rodzaju chorągwie, baldachiny, itp. 
artykuły przyjmują i uskuteczniają $ 
T (1246-1-15) PÓŹ 


ADA | nej ręki do kupienia. 


4 |a Skole. 
D 14 ; 


(1142--3) 


Stadnina Koropiecka 


Antoniego, Mystowskiego, 


- ; po największćj części krwi angiel- 
ADZ skiéj, pochodząca z najpierwszego 
<Q: stada lorda Bentink, troskli- 


wie i umiejętnie prowadzona, będzie 
przez połowę zmniejszona, 


||: dnia LO Listopada r. b. w Koropcu 


licytowane, 


|| Trzydzieści Volblutów pochodzenia La- 
BYS | nercosta - Bay Middletona - Fouchstona, 
NT | Kolwicka i Emiliusza, i 50 Halbblutów 
e |z matek oryentalnych, między temi 6 par 


zaprzężnych koni od 15/4 do 167%, 
Matki źrebne, Ogiery wierzchowce 
2, 3 i 4 latki. 

Mag" Te konie są przez miesiąc Październik 


3 | w Koropcu do oglądania, i aż do licytacyi z wol- 


(1137-2-4)T, 
Koropiec w obwodzie Stanisławowskim 
ostatnia poezta Niźntów. 


SBŁAD MEBLI 


Franciszka Drozdowskiego 
w pałacu przy Franciszkanach, z powodu zmia- 
uy lokalu, ogłasza wysprzedaż Mebli po ce- 
nach fabrycznych. Przyjmuje w zamian stare Me- 
ble, także za umową częściowe wypłaty, nadto 
wszelkie obstalunki robót tapicerskich.(1182-2-6)T' 


Lekarz zębów 


Hermann Alphons 


powrócił już ze swej podróży i bę-. 
dzie się starał doświadczenia i 
ulepszenia nabyte w cen- 
tralnem Towarzystwie 
niemieckich lekarzy zę= 
bów w Monachium użyć 
w swej praktyce na korzyść szano- 
wnych swych pacyentów, 

Udziela rady lekarskiej od godzi- 
ny 9ej do leji od 2ej do 4ej w swo- 
jem mieszkaniu przy ulicy Flo- 
ryańskiej pod Nr. 349, 2 piętro. 

(1241-2-6) T 


sz-Tylko 4 złr. w.a 3e | 


w podpisanym Domie bankowym 
cały los oryginalny do 180 ciągnienia 


wielkiego Hamburskiego losowania 


Państwa, 
które nastąpi 
dnia 5 Października r, b. 
Ogólna ilość kapitału losować się 
mającego: 


2,269.000 mark. 


Największa wygrana 200.000 
marków, 400,000, 50.000, 50.000, 
20.000, 45.000, 42.000, 7 po 
10000, 2 po 8.000, 2 po 6.000, 
3 po 5.000, 16 po 3.000, 50 po 
2.000, 6 po 1.500, 6 po 4,200, 
106 po 4.000 i znaczna ilość po 
500, 300, 200 itd. 

WE Tylko wygrane będą wy- 
ciągnięte, 

Także są do nabycia pół losy o0- 
ryginalne po 2 złr. w. a. 

Polecenia z załączeniem należytości 
pieniężnój, lub za pobraniem pocztą u- 
skuteczniam i w najodleglejsze strony 
punktualnie i z dyskrecyą; pieniądze 
wygrane i listy ciągnienia przesyłają się 
zaraz po ciągnieniu. Uprasza się o li- 
sty frankowane pod adresem wprost, 

„N. Horwitz, 

(1118-5-6)T. Banquier in Hamburg.“ 

e O A NA, 


wie u p. Bruno Mieczyńskiego. (963-7-) 
: plug) d Ji 
Kurs papierów i płeniędzy. | Wiedeń 19 wrsześ. |- m sm "| Pociągi osobowe na kolejach żelaznych 
Li rot kd Losy ks. Palfy. . . | 29 —| 28 50 Waluty: Fożyoska nar. b. kup. | 79 55| 79 — mag e na kolejach żelaznyc 
Kraków 20 wrześ. | sle | přaog |5%, Metaliki na wal. s. | 67 40 67 30| „ ks. Klary soss | 26 50) 25 — Ake. kol, gni. h. kup. |245 33.242 67 
Srebropol.st. za100zł | 110 | 108 |5 Pożyczka narod.. | 79 30| 73 20| > hr. St. Genois . | 25 —| 34 50| Cesars. korony . - « | 16 — | 15 96 ER WIEK WEJ BE TSR 
R AE „ Motaliki na m.k.. | 71 25-74 20] „ miasta Budy.. | 6 Ta) 35 aw >i pit kony T Si rf Warszawa 17 wrześ. Odchodzą: 
A PL . iż. „| 89 = —| 18 50 9 | Półim ak > wyr. 
Listy sast. poł. z kup. » 3 = pern 7a pr 73 80] > = awa „| 17 50) 17 — SĘ ało 551 | 650 rm pet inr bling 91 69 | — z w ye do Wiednia T rano; 3.30 po południu = do 
err Ar" zp 2  „ ohor.iban| 25 —| 7476] „ hr. Keglevich . | 13 50| 13 — Złoto al marco . . » | 5 459| 5 43 0d | pge — |1 854 mani o godz. 3.30 po południu = do Wrocła- 
Ruble FoS, S8 bo” SR cyjs. | 74 80| 74 30 Sak Napoleondory + «1. | 9 3 | 9 30 | pięty gast. Ilok. » |14 65 |14 62 y rano == do Ostrawy (przez Bogumin, (Oder- 
T: yI 150 z vs» priioria: 72 25| 71 50 ei adw h dra 778 — |176 -- Suwóorany » » e'e » 16 5| 16 — kupon. s -= 141 308) do ay 8 rano == do Lwowa 10.30 rano; 8 
RA ik. r ppa Soinio T 26 71 60 | Zakiadu Kredyto go | 185 —| 184 80 Rte AA RA E 9 80| 9 To | Akoye kolei żel. yj A=; Ee | Wiednia da Rrakowa 1.16 rano '8.80 wieczór 
Dukaty austryackio - PR kariera] Meira A ea g mee aame 459 — ASe co |Suworeny sngielskie | 11 56| 11 51 topie wr x Ostrawy. do Krakowa 11 rano: 
N KE A 5*/, Banku nar.6-letnie | — — —| + rządow fa. |207 50|207 25 Lmporyały rosyjskie | 9 54 ; 9 53| wans-bydgo. » er ss | — |” e aaa go tz M rano; 11.27 przed poła- 
TAI = BU ia rebro. » ele » « » [116 — | 115 75] nm | > ja ; * 
Półimperyały AM DEE i Ag 103]— 102 «z: -a sashodn igj gm = g pe = SA ob aid wilów 46 A z Szczakowy do Granicy 11.16 przed południem; 2.26 po 
Listy gal.nowe z kup. s 2 o a [osso] 5325] © Paddziowej, . [247 —|246 — związkowe. . | 1 74 | 1 733 | Bink go. . | 867,| 86; pa akona 610 i 
(YE zy» 4?, Galicyjskie -xm | 16 — | 75—| 5 Galicyjskiej. . |241 7s|a41 25 | Pruskie bilety ka... | 174, 1 raj | Banknoty austra: | woi] rs; | z0 Lwowa do Krakowa 5.10 rano; 5.20 wieczór. 
ME częstą SP. ezker loteryjne RDA naridan] 259 51 Wee aA KA) ZA ea Foe Listy zastaw. ; 76, AE Pawa r pas 
k.g. pe. nk 1885 | 156 50 | 155 56 szWĘ? Pi sy © 5 «1 KANE z i rzychodzą : 
Wiedeń 20 wrześ (tel) sej po wiążą T S54 | 88 --| 87 50 r zagraniczne Lwów 17 wrześn. Poznań. Lit zast, 3 z |do Krakowa z Wiednia 9.45 gs 7.45 wieczór= z Wro- 
5%, Metaliki . . . . » = 2 1860 | 94 —| 93 90| Amster. 100 zih.) „4 | 99 70| 99 50| Dukat holenderski . | 6 42 | 5 44) onile: polei keak-sal | - | — oławia i Warszawy o godzinie 9.45 rano; == z Q- 
5%, Pożyczka narod. a » „ 1864 | 84 —| 85 80 Augsb. 100 zł.nr.|-5, 97 80| 97 70 s .. | 550 | 545 Den WR) Miypykić stra „(przez Bogumin (Oderberg) do Prus 5.2 
Akoye banku wiedeń. s Gomo-Renten . | 18 — | 17 50] Berlin 100 tal. „ |-5 —_ | —_ |Pólimperyał rosyjski | 951 | 939 | paryż 17 wrześ. viso a i Lwowa 2.54 po południu; 6.15 rano 
„ kredyt. » Erędyżowe . . |129 25]129 — | Frankf. n. M. 3 | 9775| 97 70| Rubel arebr. rogyjski | 181 | 1 78 v s plaze, 6.20 wieczór. 
Losy 5%, Z r. 1860 » twe aa tj w: |106 — |106 — |Hamb.i00mark.(g4 | 87 50| 67 30| Talar praski. . . . | 1 74 | 17a jpam m | O do Tramita á Bo err) 
m ea 7. 2% | * łegłpar.naDun.| 85 50| 85 — | Lipsk 100 talar. | 34 „| = | Listy gal. b. kup. w.a. |75 30 |74 58 opałek % ——— | do Lwowa s Krakowa 8.33 rano; wieczór 6.40 
Londyn ,ł0 fnt. szterl. „ ks. Esterhązego | 99 —| 98 — | Londyn 100 fun. 23 115 90) 115 75 p. n n mk: |79 1 |76 31 yn 16 wrześ, , BA PRECZ 
Dukat pojedynczy . ks. Salm . . . | 31 —| 30 75| Paryż 100frank./4 | 45 90| 45 85 Obligi indem. b. kup. |75 28 |74 50 | Konsole. . . . . . 88: 


Nakładem i czcionkami Drnkarni „CZASU“ W. Kirchmayera. 


Odpowiedzialny Rządcą Drukarni Antoni Rother. 


